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_ Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S.o 
fl-ej rano w lokalu Związku posłów socj 
wszystkich: czło 


obecność 


nków konieczna! 


ierwscu Maja. 


Polska Partja Socjalistyczna. 
Towarzysze i towarzyszki! 


"Trzydzieści lat temu, w r. 1890 świa- 
domi robotnicy wszystkich krajów po raz 
pierwszy ż dnia 1-go Maja uczynili swo- 
je Święto — Święto walczącej o wyzwole- 
nie pracy. W ciągu tych trzydziestu lat 
co roku święto majowe było wielką de- 
monstracją międzynarodową przeciwko u- 
ciskowi i wyzyskowi, było symbolem wal- 
ki o nowy ustrój społeczny. W dn. 1-ym 
Maja klasa robotnicza dawała wyraz temu, 
co w danej chwili najbardziej jej dolegało, 
ale z niemniejszą siłą i zapałem. głosiła 
swoje zasadnicze, najogólniejsze cele. 
Święto majowe było zawsze walką o na- 
tychmiastowe reformy i—o Socjalizm, wal- 
ką o narodowe i krajowe potrzeby proleta- 
rjatu i — o międzynarodową solidarność. 

I dziś znowu obchodzić będziemy to 
święto odrodzenia i wyzwolenia — dzień 
1 maja. 

_ Lud robotniczy całego Świata obcho- 
dzić je będzie na zgliszczach i rumowi- 
skach wojny, po niesłychanej katastrofie, 
która pociągnęła za sobą ofiar bez liku, 
spustoszyła wielkie przestrzenie, podcięła 
wytwórczość, zamąciła do dna wszystkie 
stosunki gospodarcze, wywołała niebywałą 
drożyznę i orgje paskarskiego kapitału, wy- 
wołała cały szereg przewrotów  politycz- 
nych i społecznych. 

; Tegoroczne święto majowe będzie 
dreszczem nowego życia, które w bólu ro- 
dzi się z zamętu i niedoli starego świata i z 
niepohamowaną siłą wyrywa się z wię- 
zów. 

_ Przez przewrót, wywołany wojną, cele 
socjalizmu stały się bliższe, walka o nie 
staje się bezpośredniem zadaniem obeo- 
nego okresu dziejów ludzkości. 

_ I polski lud pracujący w tej walce u- 
dział bierze — połski świadomy robotnik, 
który przez trzydzieści lat z zapałem i po- 

ięceniem święcił 1-y maja, który w kaj- 
danach niewoli, w rozdartej Ojczyźnie, w 
trudzie męczeńskim walczył z najazdem i 
z kapitałem. \ 

Teraz obchodzimy święto majowe już 
jaa Bodliogiej Rzeczypospolitej Polskiej. 
dobyliśmy niepodległość — choć jeszcze 


nie zjednoczenie całego polskiego ludu 
pracującego. Bo jeszcze Śląsk Górny i 
Cieszyński nie należą do Polski — i w dn. 
1-ym maja proletarjat polski i o tem swo- 
jem zadaniu pamiętać winien — o odpar- 
ciu wszelkich zakusów, któreby lud polski 
obu Śląsków oddać chciały na łup czeskim 
i niemieckich zaboreom. 

Obchodzimy święto majowe w niepo- 
dległej Rzeczypospolitej. Ale nietylko 
cierpimy od zniszczenia, wywołanego wojną 
światową i okupacją. Żyjemy w dalszym 
ciągu w odmęcie wojny, wojny z Rosją. 


Wojna ta rujnuje nas do cna, uniemożliwia | 


odbudowę życia gospodarczego, szerzy de- 
moralizację, osłabia politycznie. A tym- 
czasem Rząd prowadzi w dalszym ciągu 
politykę wojenną, nie spieszy z zawarciem 
pokoju i dla jakichś mizernych drobnostek 
pozwala, aby odsuwały się w dal rokowa- 
nia pokojowe, aby wojna dalej niszczyła 
kraj, klasę robotniczą i inteligencję pracu- 


Jącą. 

Dlatego w dn. 1-ym maja polska klasa 
robotnicza musi w sposób  jaknajbardziej 
stanowczy wyrazić swą wolę niezwłocznego 
zawarcia pokoju — pokoju trwałego i spra- 
wiedliwego, pokoju, który by kres położył 
zaborom i gwałceniu woli narodów. 

Dzień 1 Maja będzie też dniem prote- 
stu przeciwko rządom reakcyjnym, prze- 
ciwko nikczemnej polityce naszych klas 
posiadających, które w niepodległej Pol- 
sce na lud chcą nałożyć jarzmo kapitali- 
styczno - biurokratycznej wszechwładzy, a 
zarazem uprawiają szaloną orgję lichwy, 
paskarstwa i haniebnego wyzyskiwania lu- 
du i państwa dla najbrudniejszych swoich 
interesów. 

W dn. 1 Maja polska klasa robotnicza 
miast i wsi wzniesie wysoko sztąndar wy- 
zwolenia społecznego i w całej Polsce, jak 


na całym świecie, rozlegnie się jej okrzyk. 


bojowy: 

Wolności, fabryk i ziemi! 

Wzywamy cały lud roboczy miast i 
wsi, aby dn. 1-go Maja święcił przez po- 
wszechne wstrzymanie się od pracy, przez 
pochody, wiece — przez potężną w swoim 
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spokoju, imponującą rozmiarami i świado- 
mością zadań manifestację woli ludowej. 


Niech żyje 1-szy Maj! 
Niech żyje pokój! 


Niech żyje zjednoczona niepodległa 
Rzeczpospolita socjalistyczna! 


ŁĄCZCIE SIĘ | 


Telet. Redakcji 176-70, Admin. 120-13 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (przed kron ) Mk. 12. 
nadesłane (za tekstem) » 
zwyczajne » 
drobne za jeden wyraz fen. 30 
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem} 
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OGLOSZENIA 


lamer pojedyńczy w Warszawie A mk. na prowincji 1.10 in. 


Oqłoszenia przyjęte po zamknięciu admin. o 10; drożej 


dbędzie się w środę dn, 21 kwietnia o godz. 
alistycznych. Sprawy pierwszorzędnej wagi 


Niech żyje solidarność międzynarodo-. 
wa proletarjatu! a 


Niech żyje walka o socjalizm! 


Centralny Komitet Wykonawczy: 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 


| Warszawa, 17 kwietnia 1920 r. 
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We wezoraiszym N-rze „Robotnika“ poda- 
liśmy wynurzenia Radka z powodu rokowań 
pokojowych z Polską, zwłaszcza Z powodu „gra- 
nicy 1772 r... Wynurzenia te są dalszym cią- 
giem kampanji bolszewickiej przeciwko temu 
niesłychanie dla nich niemiłemu żądaniu. O 
kampanji tej pisaliśmy już dawniej w „Robot- 
niku“, teraz zaś musimy zaznaczyć, że przybie- 
ra ona coraz większe rozmiary i odgłos znaj- 
duje zwłaszcza w Anglii. Polityka angielska 
zmierza. w tym kierunku, aby Polskę pozba- 
wić wpływów na Wschodzie, dlatego uważa 
Białoruś i Ukrainę za kraje „rosyjskie“. Oczy- 
wiście więc „granice 1772 r., w jakimkolwiek 
sensie wysuwane, budzą w Anglji wielkie nie- 
zadowolenie. 

Trzeba jednak powiedzieć, że Rząd nasz i 
nasza sławetna dyploma ja nie zgoła nie zro- 
biły, aby opinii europejskiej wyjaśnić, jakie 
znaczenie ma to dążenie w warunkach poko- 
jowych polskich. W ten sposób Rząd nasz u- 
łatwia zadanie Radkom, którzy swój imperja- 


lizm rosyjski maskują denuncjowaniem impe-. 


rjalistycznego charakteru owego żądania. Zre- 
sztą stwierdzić należy, że nota do Ententy swo- 
ją niejasnością i dwuznacznością przyczyniła 
się niemało do zagmatwania sprawy. Akcja 
zaś p. Grabskiego, wyraźnie sprzyjająca: impe- 
rializmowi rosyjskiemu i w imię tego potępia- 
jąca stanowisko Rządu polskiego jako impe- 
rjalistyczne — do reszty obłąkać musi opinię 
europejską. 

Stanowisko polityki polskiej tylko wtedy 
będzie niewzruszone i wolne od zarzutów, je- 
żeli równolegle i z równa siłą i szczerością wy- 
sunięte będą dwie tezy: Rosja zrzeka się 
ziem, zabranych państwu polskiemu od 1772 
r. Państwo polskie zrzeka się swoich praw 
suwerennych, o ile chodzi o ziemie „kresowe“, 
na rzecz swobodnie wyrażonej woli ludności 
tych ziem. 

Żądanie od Rosji wyrzeczenia się zaborów 
jest nietylko wymagan'em moralności politycz- 
nej, lecz i prawno - politycznym punktem wyj- 
ścia w sprawie terytorialnej. Jednakże histo- 
ryczno - prawny punkt wyjścia, słuszny w sto- 
sunku do najazdu rosyjskiego, nie może być 
probierzem ani tego, jakie granice przystoją 
państwu polskiemu obecnie, ani tembardziej 
tego, jaki ma być los ludności, w większości 
niepolskiej. Po formalno - prawnem oczysz- 
czeniu gruntu dyskusji przez zrzeczenie się ze 
strony Rosji zaborów, Polska nie zabiera kre- 


granicach 11/2 I. 


sów, lecz umożliwia im swobodne urządzenie 


się. 
s Należy tu przy sposobności podkreślić, ja- 
ki jest wyjścia bolszewików w sprawie 
oddzielenia się krajów od państwa rosyjskie- ` 
go. Cziezerin sformułował to w swojej odpo-, 
wiedzi na notę litewską: „uważamy za potrze-. 
bne oddzielić zasadnicze uznanie niepodległo- 
ści Litwy od aktu prawnego, przez który su- 
werenne prawa państwa rosyjskiego na pe- 
wnem terytorjum tracą moc“. Jak widzimy Z 
tego, światobórczy Rząd bolszewi*ki, który ka- 
mienia na kamieniu nie zostawia w gmachu 
dotychczasowych pojęć prawnych, w tej spra- 
wie okazuje się wyznawcą najtrywialniejszych 
formuł burżuazyjnego prawa międzynarodowe-, 
go. Punktem wyjścia jest dla niego oddziedzi= 
czona po caracie suwerenność państwa rosyj- 
skiego w stosunku do wszystkich ziem, które 
należały do niego przed wojną. W ten sposób 
Rząd bolszewicki sam wysuwa pod względem 
formalno - prawnym zasadę historyczną, mia- ; 
nowicie przynależność państwową ziem. 

Ale punkt wyjścia polski jest tu wyższy: 
Rzad bolszewicki prawo państwa rosyjskiego. 
nawiązuje do historycznego gwałtu. „Rząd pol-- 
ski nawiązuje do historji, aby potępić dokona. 
ny na Polsce gwalt, aby zażądać od Rosji wys, 
rzeczenia się tego, 00 zdobyła zapomocą zbro- 
dni rozbiorów. , 

Jeżeli bolszewicy chca odrzucić ten punkt, 


wyjścia, to stwierdzają tem samem, że wprawe” 


dzie zmuszeni są oddać część zaborów, ale. 
chcieliby możliwie jaknajwięcej zatrzymać 26, 
spadku po dawnej „suwerenności“, Chcieliby; 
zarazem odgrywać rolę sędziów, Z wysokości 
swojej „suwerenności“ rozstrzygających o tem, 
jakie mają być granice tworzących się państw... 

Dla tych państw mają probierz: grani 
etnograficzne. Ale dla Rosji tego probierz 
mię mają, dlatego też roszczą sobie pr za 
do określania, 00 nowo powstające ra ają 
mają uważać za swoje granite ię szej 
Jeżeli etnografia wypada na cap As Bs, 
to deleguje się sowiet z Masira e: póź rzy, 
„niepodległa Republikę ord dk niej 
„Republikę litewsko - bialorup A gadka yy 
„niepodległą sowiecką Ukrainę . zywiścię, 
sa to fikcje (zmyślenie) niepodległości, z któ. 
rych Radek śmieje Się W chwilach szczerości, 
tak samo jak fikcją jest cała „łederacyjność*. 
sowiecka. c M: 

Bołszewicy nie postawili dotychczas ani ņa“ 
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zu uczciwie i poważnie sprawy stanowienia © 
ć sobie narodów i krajów. Ot, choćby ostatnia 
kj nota Cziczerina do Litwy, Zaznaczyliśmy już 
| |w poprzednim N-rze, że Cziczerin na żądanie 
DAE 'Rządu kowieńskiego, aby mu przyznano na „za- 


H ‘sadzie etnograficznej“ Wilno i Grodno, odpo- 
3 (,wiada ze słusznem szyderstwem. Ale osta- 
zj 'tecznie, jaki jest jego własny punkt widzenia 


mw tej sprawie: „Q ile rząd litewski jest pew- 
ny, że dane etnograficzne zmuszają go przyłą- 
czyć wspomniane miasta do Litwy, o tyle też 
może być pewny, że Rząd sowieckiej Rosji bez 
„wątpienia przyjmie te wnioski. Wpierw tylko 
musi zapoznać się z temi danemi*, A więc nie 
są łudność ma rozstrzygać, lecz Rząd sowiecki po 
W; zaznajomieniu się z argumentami Rządu ko- 
| iwieńskiego! Rząd sowiecki znowu tu nadaje 
# sobie prawa „suwerena“, rozstrzygającego, Ko- 
mu dane miasto czy zięmię przysądzić na za- 
sadzie etnograficznej, która jego samego nie 
30 obowiązuje! 

a i Z tego charakteru Rządu sowieckiego do- 


: brze sobie zaczynają zdawać sprawę — reak- 
BA cjoniści rosyjscy. Wymyśłając co się zmieści i 
"Re 'mienawidząc ich szczerze za politykę społeczną, 
4 jednocześnie zaczynają nabierać dla nich sza- 
38 cunku, jako dla silnego „prawitielstwa” i jako 


dla... „zbieraczy ziemi rosyjskiej”. Carosław- 
RA ne pismo rosyjskie „Prizyw', wychodzące w 


Prasa reakcyjną rozpoczęła wściekłą na- 
gankę na tow. Kwapińskiego i towarzyszy ze 
Zw. Zaw. Rob. Rol. Rz. P. Robi się to dlatego, 
by zamaskować bezprawne łamania poszcze- 
gólnych punktów ugody i skierować uwagę 
społeczeństwa w inną stronę, by . eks- 
jary spokojnie, a masowo robotników rol- 
i nyc. > 
| W swojem zacietrzewieniu nie widzą ci 

panowie skutków, jakie to wywołuje. Cierpli- 
wość robotników, godna podziwu, już się wy- 
czerpuje. Wywołane już bardzo poważne 
wrzenie na wsi, rezultatem którego nietylko 
Rzeczpospolita Polska, o. dobro której absolut- 
nie im nie chodzi, ale nawet sami osobiście b. 
wiele stracić mogą. Ludzie zgłodniali, którzy 
całą swoją chudobę muszą sprzedawać, nie 
i mając dachu nad głową i nadziei znalezienia 
' pracy, ludzie, którzy ze łzami w oczach muszą 
się wyzbywać swojej krowy-żywicielki i do- 
nobku, na zebranie którego stracili prawie ca- 
w swe życie, długo pod płotami mieszkać nie 
i będą. 

i, = Iten, kto potrafi uważnie przysłuchiwać 
się cichym pomrukom, zrozumie, że przy tym 
stanie rzeczy bezprawnie wydaleni mają tyl- 
iko jedną drogę wyjścia — zbiorowy wysiłek. 
(I nikt tu już nie pomoże. Oszczerstwa, rzuca- 
ine na Związek wywołają wręcz odwrotny 
„skutek. Robotnicy twierdza, że sami sobie w 
(niedoli muszą pomóc. Groźby włkrótee mogą 
przerodzić się w czyn. W wielu powiatach 
'grożą strajkiem. ` 

A cóż sam Związek, który wykazał? calą 
dobrą wolę, który wyzyskał wszelkie źródła, 
‘aby nie narażać kraju na głód, ma zrobić wo- 
bec bezczynności rządu, nie starającego się, 
aby ugoda należycie była przeprowadzaną, 00 
zapewniłoby spokój krajowi na czas zasie- 
wów, czyż ten Zwiazek będzie musiał oszuki- 
wać robotników? Czyż widząc, że niema innej 
drogi dla zagwarantowania wykonania ugody, 
nie zawezwie robotników do wspólnej akcji? 


Sceny Z frontu. 


Kto przejeżdżał przez front, ten obserwo- 
wal takie n. p. sceny. 

`. Do wsi, zamieszkałej przeważnie, albo 
nawet wyłącznie przez Białorusinów, wkracza 
„oddział W. P. — bateria artylerji polowej. Lu- 
udzie rozlokowani. Z końmi trudniej. Ale co 
_ tam! Wyrzuca się szkapy chłopinie ze stajni, 
" krowy z chlewa, ot, i miejsce zrobione. Jeżeli 
m chłopa jest stodoła, a w tej stodole siano, 
albo zboże niemłócone, to się konie stawia 
przy zbożu lub przy sianię: niech pasą 
się. Nic to, że konie więcej zdepcą, niż zeźrą, 
lub że jednemu gospodarzowi postawiono 4—5 
(par koni, innemu zaś ani jednej. Et, co tam! 
przecież nie zeźrą mu wszystkiego. Wpraw- 
'dzie, można byłoby i inaczej rozmieścić, ale 

co mamy sobie zawracać głowę? 

Przed wyjazdem rekwizycja siana. Niosą 
wszyscy gospodarze: i ten, u którego zupełnie 
nie stały konie i ten, u którego kilka par kar- 
miło się w ciągu 2—3 dni. Chłop płacze, mó- 
wi, że to niesprawiedliwie... Po pysku go! U 
niego w chacie 10-ciu żołnierzy nocowało, po- 
ginęły rozmaite rzeczy, a w komorze złamano 
zamek i wyniesiono wszystko, co było: mięso, 
= hleb, kartofle. Gospodyni płacze, skarży się 

_ kapralowi — po pysku ją! Niech nie mówi, że 
ło żołnierze, bo nie złapała za rękę. „Przecież 
= mikt więcej..." Co!? więc wy robicie nas zło- 

_ dziejami! My? żołnierz polski — złodziej! 

gębie ją! Jeszcze raz! Niech milczy, niech 
i obraża wojskowego munduru! 

oa yn gospodarza trzeci dzień w furman- 

kach jeździ; „użwa“ konopiana pękła. To on 
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„ROBOTNIK“ niedziela, 18 kwietnia 1920 r. 


Berlinie, tak. o tem pisze: „Niepodobna nie | 


przyznać, że Żydzi Bronstein, Joffe, Radek, 
Finkelstein, którzy byli winowajcami hańby 
Brzeskiej, a teraz bronią każdej piędzi zie- 
mi, okazują się bez porównania stalszymi © 
brońcami całości i, niezależności od za. 
granicznych politykierów z pośród rosyjskich 
emigrantów.. I nietylko operetkowi ministro- 
wie, ale i byli ministrowie, jak np. Sazonow, 
i działacze społeczni, jak ks. Lwow i inni — 
winniby teraz uczyć się u Żydów — dyploma- 
tów Sowieckiej Rosji, jak należy bronić rosyj- 
skich interesów i jak łatwo przy rozumie i e” 
nergji zachować nietykalnemi całość i jedność 
Rosji"... 


Niewątpliwie, pochwały są tu — przesolo- 
ne, zwłaszcza jeżeli chodzi o możność bolsze- 
wików zachowania „całości państwa rosyjskie- 
go“. Ale zdanie reakcjonistów rosyjskich 
świadczy, że odczuli oni sympatycznie metody 
bolszewickie, tkwiące w duchu zaborczego 
państwa rosyjskiego. 


Rzeczą jest polityki polskiej, o ile będzie 
natchniona duchem prawdziwie demokratycz- 
nym i poszanowaniem praw narodów — roko 
waniom pokojowym nadać charakter zasadni- 
czego zerwanią z zaborczością, skądkolwiek 
ona pochodzi, Est 


e YEN 


Zbrodnicza akcja. 


Ale gdyby nawet Związek tego nie zrobił, 
gdyby zdradził robotników, wybuchnie akcja 
żywiołowo. I trzeba przyznać komunistom, że 
nastrój ten wyczuli i starają się wykorzystać 
go na własną korzyść, wedle swych zwykłych 
metod, - 


W tym oelu formalnie zasypują folwarki 
ulotkami i odezwami, ostrze których skiero- 
wane jest również przeciw sekretarjatowi 
centralnemu Związku. Nie występuje się w 
nich przeciw dziedzicom, łamiącym ugodę, 
lecz wznosi się okrzyki w: rodzaju: „precz z 
krzywdzącą ugodą zbiorowa“ (widocznie jej 
nie czytali) „niech żyje walka rewolucyjna 
proletariatu rolnego", jednem słowem—zwy- 
kła demagogia, zmierzająca do przeobrażenia 
akcii w akcję polityczną. 

Wątpimy jednak, czy zmaltretowany ro- 
botnik rolny, nie posiadając nadziei znatezie- 
mia pracy. nie wypaczy akcji w tym kierunku. 

Zw. Zaw. Rob. Rol. Rz. P. rozumie dobrze 
że strajk w danej chwili jest niepożądany, że 
gdyby wybuchna? jednak, to powinienby mieć 
charakter ekonom'czny, na co będzie musiał 
Związek iść w racie dalszej bezczynności rzą- 
du. W każdym razie Związek Rob. Rol.. nie 
może dopuścić do bezprawnego zrywania przez 
obszarników przy milczącej zgodzie Rządu, wa- 
runków, które odpowiednie przedstawicielstwa 
swoimi podpisami obiecałv wypełnić. 

W każdym razio nie Związek będzie po- 
nosił odpowiedzialność za następstwa prowo- 
kacyjnego postępowania ziemian. 


Komunikat 
do oddz. Zw. Zaw. Rob. Rol. Re. Pol. 


Wobec mylnego interpretowania p. I „Wa- 
runków godzenia ordynarjuszy* wyjaśniamy, co 
następuje: 

W danym roku nigdzie ilość ordynarjuszy 
zmniejszoną być nie może, a więc w każdym 


umyślnie sk... 
Po pysku go! „Ależ panoczku, panie plutono- 
wy!“ „Milczeć, raz twoju tak!“ Kolbą go w 
plecy! Chłop upadł na śnieg, ale wnet się po- 
rwał i kulejąc poprawia porwaną uprząż A 
dziewczęta... Et, co o nich mówić! Gdyby ©- 


nierz myśli, że rade temu, co się stało, choó- 
by z przymusu. 4, bywało, aj, bywało! Aż 
l » 


wstyd 

` Oddział przeszedł. Powrócił syn z furma- 
nek. Trochę ma nos pokrzywiony, Wylazła 
przelękniona dziewczyna z chlewa, gdzie się 
skryła od zuchwałych wiarusów. Czasem 
zresztą uciekają do sąsiadek aż do drugiej 
wsi. Często zdumiewa nas dziwna jakaś nie- 
obecność, zagadkowy brak dziewcząt w miej- 
scach czasowego postoju, 
Rodzina chłopa białoruskiego zebrała się 
do chałupy i dzieli się wrażeniami. Cóż? 
Chwali porządki, błogosławi ludzi? Bo jakże 
inaczej być może? Przecież my, niesiemy wy- 
zwolenie, niesiemy cywilizację, rząd połski 
stara się pozyskać naród białoruski, ulżyć mu 
w cienpieniach. Przecież to nasz sprzymierze- 
niec... 
A jednak... wątpię jakoś. Zresztą... może.., 


Tyłko niedługo trwa rozmowa. Bo otóż na 
daiedziniec wjeżdża 3h wywiadowców: to — 
rekwizycja owsa i jęczmienia. Wzięli. Niby 
„chcieli zapłacić, ale się „pokłócili“ z gospo- 
darzom i nie zaplatili nie... To jest przepra- 
szam trochę mu się dostało, ale niewiele. 
Przecież z tymi „gadami* inaczej nia można. 
Tak i Niemcy robili i bolszewicy również, 


ne same pren aN one milczą, a żoł- | 


folwarku musi pracować conajmniej tyłu ro- 
botników, wielu ich pracowało w roku 1919. 

Mogą się znaleźć natomiast folwarki wy- 
jstikowe, w których redukcja jest potrzebna dla 
indywidualnych względów gospodarczych (wy- 
jątkowe zniszczenie, anormalna ilość pracowni- 
ków z powodu powrotu byłych jeńców lub u- 
chodźców j t. p.) 

"W takich wypadkach redukcja nie może 
być dowolną, a mianowicie musi pozostać przy- 
majmniej 1 pracownik na 30 mg. ornej ziemi i 
łąki dwukośnej. 

Samo przez się należy rozumieć, że wszy- 
stkie sprawy o redukcję winny być kierowane 
do Kom. Rozj., aby ta sprawdziła, czy rzeczy- 
wiście wyjątkowe względy w każdym poszcze- 
gólnym folwarku wymagają redukcji. 

Niedopuszczalnem jest, aby każdy ziemia- 
min, posiadający więcej niż 1 pracownika na 
30 mg. zmniejszał ilość robotników. 

Sekrotarjat Centr. Zw. Zaw. Rob. Rol. 


BRTUTE O AWATRYJAI PRETZEKPADOWZA EGZ TWRNAGZOT OE PADWY EE ZCJA 


Z dziejów dyplomacji polskiej, 
Ona: | | 
To ja jestem, a to mąż, 
dyplomata głośny wciąż. 
Lloyd George: f 
Chętnie zacznę rokowania, 
lecz spódnica go zasłania, 
Ona: 
Doprawdy, że z pana frye: 
mnie to nie przeszkadza nię — 
suknia szeroka, czy wąska, 
my dla Polski chcemy Śląska. 
Lloyd George: 
Dotąd nie zna Europa 
` opimji śląskiego chłopa. ` 
A może on sobie chwali, ; 
gdy go szwab po karku wali? 
Ona: 
Ależ, panie, fo są kpiny! 
Niech pan spyta się Lucyny! 
Lloyd George: 
Jednak kto sprawdza, nie błądzi, 
więc się plebiscyt zarządzi. 
Ona: 
(na str.). Nie wiem, dobrze to, czy fle... 
(gł.). Mężu, chodź tu, kłaniaj się. s 
(On wychodzi z:za spódnicy i kłania się). | 
* Lloyd George: 
(na str.). Myślałem, że będzie psioczył, 
a on z ukłomami skoczył, 
Ona; 
Gdańsk także nam się należy, 
tam jest orzełek na wieży. 
Lloyd George: 
Orzeł jeszcze z czasów Mieszka, 
a dziś pod nim Niemiec mieszka. 
Ona: i 
Nasza własność prawowita 
Niech pan sam Lucyny spyta. 
Lloyd George: 


Ohoś mam respekt dla tej damy, 
Gdańska jednak wam nie damy, 
Lecz się pociesz, piękna pani, 
mamy za to prezent dla niej: 


u bogatszych i płacili też", „Kłamstwo! Jak my 
wyjedziemy to i nas będziecie chwalić!" 

„Lecz my zupełnie nie wyjedziemy: tu 
ma się odbyć plebiscyt". At! — co mnie głowę 
zawracasz plebisoytem! Mam go w ..... twój 
plebiscyt. Damy chłopom w skórę, to i pójdą 
za nami... „A jeżeli będzie tak, jak z N bater- 
ją, na którą napadło 500 partyzantów razem 
z „regularnymi“ krasnoarmejcami. Mówili jeń- 
cy, że partyzanci byli to chłopi okoliczni?" — 
/„E, mało co gadają!“ 

We wsi na pozycji stoi nasza baterja. Co 
noe u jakiegoś gogpodarza: rozłamane kłódki 
od stodół, wyniesione zboże. To grzech... 

— Co mi grzech! Ja twój grzech p... Prze- 
cież w Odesie robiliśmy to samo i nie nam nikt 
nie mówił. Nawet, ba! nie mielibyśmy i bate- 
rji naszej, gdybyśmy postępowali inaczej. Co 
prawda, tam braliśmy od Niemców. A onl co 
mogli nam powiedzieć? 

— Tak, ałe mieszkańcy... 

— Też nie nam nie mówili, 

-— Jakto? A kulomioty w oknach w dzień 
naszego wyjazdu? A kilku z naszych zabi- 
tyeh i rannych? Ozyż to nie nie mówi? 

— El to tyłko żydzi do nas strzelali! 

Dążąc do Polski przez lasy, pola i błota, 
powtarzaliśmy: przyjdziemy do kraju, ustatku- 
jemy się. 

Przyszliśmy. Jesteśmy polskimi żołnierza- 
mi, ale przyzwyczajenia u nas pozostały da- 
wniejsze rosyjskie, dzikie, niekulturalne, nie- 
ludzkie. Jesteśmy w Europie, ale ręce nasze 
pozostały azjatyckie, Mówimy: Niemcy tak 
stępowali! — Czyż chcecie, by i z nami tak 
postępowali, jak z Niemcami na Ukrainie, na- 


Chłop powiada: „Tamci“ brali przeważnie | przykład, albo i w Polsce? 


RRT €. a 


po- | Sirie, że w C. mieszkają tylko Polacy? 


| 
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_ wasza rzeka magistralna 
będzie — internacjonalna. 
Ona: 
(na str.), Nile wiem, dobrze to, czy źlów: 
(gł.). Ignaś, chodź tu, klaniaj się. 
(On. kłania się, j. w.). 
Ona: igt 
No, a Galicja, mój Panie, 
czy przy nas aby zostanie? 
Lloyd George: 
Z Galicją trudna afera, 
tam się Denikin wybiera. 
Ona: 
A mnie mówiła Lucyna, 
że już niema Denikina! 
Lieyd George: - 
Jest, czy niema, lecz mieć musi 
coś tam w Prikarpackiej Rusi, 
Wam ją mamy tyłko chęć 
dać na lat dwadzieścia pięć. 
Ona: 
Nie wiem — dobrze to, czy źle... 
Chodź tu, mężu, kłaniaj się. - 
(On klania się, ji w). 
Ona; 
Nad mniejszościami opieka 
także nam, panie, dopiekay, 
a od Lucyny wciąż słyszę, 
że Rumunja nie podpisze... 
Lloyd George: 
Tembardziej dla Morgentana 
już tylko Polska została, 
Ona: . 
Nie, to to napewno źle... WICCA 
Trudno... Ignaś, kłaniaj się. ję Prey 
(On j. w.). ; 
Lloyd George: 


Nie, to nie do wytrzymania: 
on się tylko kłania, kłania.» ń 
(Wychodzi), y 
(On kłania się w dalszym ciągu). 
= Ona: 
Czyś ty zwariował, Ignacy? 
Mnie się kłaniasz? Szkoda pracy. 
~ -Ons SE a E t 
Gniewasz się; lecz nie masz racji. 
Ja się ćwiczę w dyplomacji. D. 


1 
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Odezyiy o l-ym Maja, > 


„W niedzielę, dnia 18-go kwietnia w ge 
dzinach 10 i pó! rano odbędą się odczyty oom- 
trałne w następujących miejscach; | 

1) Dia Jerozolimy, Woli, Czyste i Pową: 
zek — Wolska 44; Odczyt wyglosi tow. Jawos 
wt na temat „Hietorja Socjalizmu w Euros 


2) Dla Pragi — nl. Kawenczyńska 47; oÙ 
czyt na temat „Dzień 1-go maja“. } 
8) Dla Mokotowa — w teatrze Promens 
da; odezjýt wygłosi tow. Barlieki na temat 
„Dzień 1-go maja“. e. 


muaa aen ara 


e i OOC OCZNE —p 


Bolszewicy tak robią? Toć my nie bolsze* 
wicy. Zresztą nie trudno przewidzieć konieo 
bolszewików. \ 

Czego chcą miljony, to nareszcie stać się: 
musi — powiedeiał Napoleon. Dodamy: miljo=, 
ny u siebie w domu. Przykładów dość: Fran*, 
cuzi w Hiszpanji, w Rosji; Szwedzi w Polsceż, 
Rosjanie w Mandżurji. Bo przed miejscowym, 
mieszkańcem to, jak przed domowym złodziem 
jem, nie ustrzeżesz się. On cię podsłucha, wy= 
dą schowanego, popsuje drogi, moe) 
sty, jeżeli jest przeciwko tobie. Ale cię -ochros 
ni, sohowa przed wrogiem, rojaus; dla 
ciebie podpatrzy, wyszpieguje, słowem ' 
dzi ci wiele kłopotów, pracy i krwi o jeżeli 
jest usposobiony dla ciebie życzliwie. 

W jednej wiosce staliśmy parę miesięcy: 
i jakoś dobrze zachowywaliśmy się. Potem 
przyszła piechota. Przy spotkaniu chłopi mó: 
wią do nas: „Wracajcie. My z żonami I dzieć 
mi pójdziemy i przyciągniemy wasze harma: 
ty"1 Czyż to nie przyjemnie słyszeć? D 
wieś C. w Galicji Wschodniej, gdzieśmy 
czywali po ukrajńekiej ofensywie, zebrała 
nas na święta Bożego Narodzenia pół 
rozmaitych wiktuałów | przysmaków, gd 
byli już na białoruskim froncie. Ta okoli 
ność, że podarmki te porozkradano na stacji 
(w Borszczowie), znaczenia moralnego nie 
zmniejsza. Mieszkańcy. nawet dzieci wymie- 
nionej wsi, gdy zobaczą żołnierzy naszej bas 
terji (przeiaadem) wolajs: nasz żołnierz! AŻ 
miło! A jak nakarmię! Jak rodzonego. My- 
e 
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szem: większość Rusini, nawet żydzi, 5 
W polu, 12 lutego 1920 
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' ROBOTNI R" niedziela, 18 kwietnia 1920 r. 


Pan Minister OŚwiaty ke 
a nauczyciele ludowi. 


Pan minister zapewniał nas o swych naj- 
lepszych chęciach, o dążeniu wszelkiemi siła- 
mi do podniesienia szkół elementarnych na 
możliwie najwyższy stopień organizacji, ale 
(brak... sił nauczycielskich, » brak budynków, 
"brak środków ekonomicznych są przyczyną, że 
„urzeczywistnienie tych postulatów rozłożyć 
trzeba na „długi szereg lat“ (czy na 150 lat?). 

Otóż my nauczyciele nie widzimy tych 
„wysiłków*  Ministerjum Oświecenia Publ. 
zmierzających ku podniesieniu szkolnictwa ele- 
mentarnego. 

Brak sił nauczycielskich — tak! — Jak z 
tym brakiem walczą stery kierownicze? Przez 
pierwsze lata zostawiono troskę o przygotowa- 
nie nauczycieli wyłącznie inicjatywie prywat- 

nej, jednocześnie jaknajgorszemi warunkami 
materialnemi j moralnemi zniechęcając do za- 
wodu nauczycielskiego. 

W 1918 r. Ministerjum przejęło pod swój 
kierunek i zarząd seminarja nauczycielskie; 
liczbę ich jednak powiększa w nieodpowied- 
nim tempie, — nie troszcząc się o pomnożenie 
liczby specjalistów, mogących wykształcić za- 
stęp pedagogów. Polska nie ma dotąd właści- 
wie wyższego zakładu naukowego specjalnie 
pedagogicznego; *) liczba pedagogów teorety- 
ków-fachowców nie sięga zapewne 10; peda- 
gogikę po seminarjach prowadzą nie fachowcy, 
bo tych brak. Jeśli dziś nie przygotujemy licz- 
mego zastępu pedagogów, którzyby mogli wy- 
(kształcić nauczycieli, nie stworzymy na jutro 
niezbędnych zastępów nauczycieli dobrze przy- 
gotowanych do prowadzenia szkół elementar- 
mych. Gdzie i jak Ministerjum przygotowuje si- 
ły pedagogiczne, mogące objąć placówki naj- 
bardziej podstawowe w szkolnictwie: kształcą- 
co pedagogów? 

__ Niema ich i nikt się o to nie troszczy? W 
1918 r. Ministerjum dla wykształcenia nauczy- 
cieli seminarvjnych wysłało kilkanaście osób... 
do Galicji, dla poznamia się z tamtejszemi se- 
minarjami nauczycielskiemi, cieszącemi się jak 
naigorszą opinją — i na tem poprzestano. 
i Nie przygotowując dziś sił kierowniczych 
dla zakładów pedagogicznych Ministerjum nie 
zwalczy braku nauczycieli nietylko dziś, ale na 
"wiele lat. 

© Drugą przeszkodą dla rozwoju szkolni- 
etwa jest, według słów p. ministra, brak bu- 
dynków. Potrzeba 9,900 budynków, koszt 
wzniesienia tych budynków oblicza p. mini- 
ster na 20 miliardów marek (hojnie! prze- 
szło po 2 milieny marek na 1 budynek szkol- 
my). Wobec tego p. minister... każe się nam 
uzbroić w cierpliwość. 

Że braki szkolne, potrzeby szkolne są ol- 
brzymie — ^ tem wiemy. Wiemy z danych u- 
rzędowych, że zaledwie 6% dotychczasowych 
szkół posiada odpowiednie pomieszczenie, że 


*) Instyfut pedag. ani państwowy, ani przy 
W. W. P. — zakładem takim nie jest, wiedza ped.- 
psychologiczna nie jest w tych zakładach przedmio- 
tem głównym, zasadniczym. 


OPARA A 


Strajk w przemyśle włóknistym 


w Łodzi. 


Przemysłowcy łódzcy odrzucili żądania 
robotników, wobec czego w piątek, dn, 16 b. 
m. proklamowany został strajk w przemyśle 
włóknistym. Cztery zblokowane związki, kla- 
sowy Zw. Zaw. Rob. Przem. Włókn., . Polski 
"Zw. Zaw. „Praca“, Chrześcijański Związek i 
Zwiazek grupuiący robotników żydów, zorga- 
mizowały wspólną komisię strajkowąj ) która 


wydała odezwę treści następującej: 


> Do wszystkich robotników i róbotnie, pra- 
emjących w przemyśle włóknistym! | 


p- ROBOTNICY I ROBOTNICE! 


` ` Pertraktacje, prowadzone przez cztery 
| Związki Zawodowe z fabrykantami zorganizo- 
iwanymi, rozbiły się o opór przemysłowców. 
Wielki kapitał łódzki, dufny w swą silę, od 
(Swego stanowiska ani na krok ustąpić nie 
chce. Kapitaliści twierdzą, że podwyżka 50 
proc. od zasadniczych zarobków robotników i 
17 mk. dodatku drożyźriańego, zupełnie wy- 
starcza na dzisiejszą drożyznę. Związki zawo- 
dowe na te niewystarczające podwyżki nie 
zgadzają się. sk 


i. "ROBOTNICY I ROBOTNICE! 


Kapitaliści lekceważą sitę solidarnie dzia- 
łających Waszych organizacji zawodowych. 
Chcą Was rozbić, zdezorganizować, liczą na 
Drak solidarności ` wśród Was, uśmięcha im 
się myśl zdławienia ruchu robotniczego. 
|| “Odpowiedzią naszą na odmowne stanowi- 
„sko fabrykantów może być jedynie strajk, 
przeprowadzony z całą mocą aż do zwycię- 
stwa. Inne środki zostały „wyczerpane, 
| Robotnicy! musimy złamać opór fabry- 
kantów! możemy być pewni zwycięstwa, je- 
Gli tylko solidarnie porzucimy pracę. jeżeli 
ściśle wypełniać będziemy wskazania Komite- 
itu Strajkowego swych związków, które w po- 


zaledwie 47% dzieci w wieku szkolnym uczę: 
szcza do szkół. Położenie tragiczne! 

I cóż w tych warunkach robi Ministerjum 
Oświaty? Przedewszystkiem przerażające te 
cylry trzyma w tajemnicy. Nie zapoznaje Spo- 
łeczeństwa z okropnym stanem oświaty w Pol- 
sce, nie przedstawia rozmiarów klęski analfa- 
betyzmu, nie poucza czem to grozi przyszłości: 
narodowej, państwowej i społecznej, nie wzy- 
wa społeczeństwo do wałki z tą klęską. Tem 
samem bierze na siebie eala odpowiedzial- 
ność za ten przerażający stan rzeczy. A 

W ciągu 15 miesięcy istnienia Sejmu, 
przedstawicielstwa narodowego, — kierownicy 
spraw szkolnych, ani minister Łukasiewicz, 
ani minister Łopuszański—nie zwrócili uwagi 
Sejmu, jego myśli na sprawę szkolną. To też 
możemy i musimy obciążyć Ministerium Oświa- 
ty odpowiedzialnością za fakt, że w budżecie 
no cele oświaty przeznaczono 2%! Dwa pro- 
cent w kraju analfabetów. 

Zamiast przedstawić Sejmowi nagłe i ol- 
brzymie potrzeby oświatowe; pouczyć „ciem- 
nych“ czem dla sił społecznych i narodowych 
jest kultura i oświata, wezwać społeczeństwo 
polskie do „nadludzkich* bodaj wysiików na 
polu szkolnem i oświatowem; drogą choćby 
olbrzymiej pożyczki państwowej — podnieść 
poziom oświaty. zwalczać analfabetyzm, ciem- 
motę, brak kultury — nie pozwalający na 
rozwój normalny naszego życia narodowego — 
Ministerjum przygotowuje się do wystąpienia 
przed Sejmem z projektem (trzecim m kolei) 
organizacji... władz szkolnych. Władze mini- 
sterjalne mniej troszczą się o pracę szkolną, © 
jej rezultat, a więcej o to, kto w szkole rządzić 
będzie. Przesądzają z góry, że Sejm nie zain- 
teresuje się sprawą szkolną, że nie ma czasu 
stę nią zająć. Nie rozumieją, że gdyby tak by- 
ło, to obowiązkiem Ministerjum Oświaty jest 
zmusić Seim do zajęcia się tą sprawą. 

Ale pesymizm w tym kierunku względem 
Sejmu i jego zainteresowań jest, zdaje się, nie- 
słuszny. Bo gdy poseł Dziubińska — stanęła 
wobec tego Seimu ze sprawą oświatową, ze 
sprawą włościańskich szkół rolniczych, posło- 
wie powzięli uchwale, świadczącą, że ten Seim 
chłopski, „analfabecki“ prawie, może zrozu- 
mieć, ocenić należycie potrzeby oświatowe. Ale 
dla posła Dziubińskiej — sprawa oświatowo - 
kulturalna była sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Poświęciwszy tej sprawie wszystkie siły swego 
życia, swą myśl, duszę, widząc w miej zasad- 


sprawę zająć, zainteresować przedstawicielstwo 
narodowe, pragnęła uzyskać dla niej aprobatę 
jego i pomoc. 

Ten, kto z góry przesadza, e sprawie bę- 
dącej życiową koniecznością, jaką jest sprawa 
nauczania powszechnego. że jest ona nie do 
urzeczywistnienia, niemożliwa. że brak na nią 
sil w żywym, żyjącym nanodzie—ten albo u- 
rzeczywistnienia jej nie pragnie — albo do 
urzeczywistnienia nie jest zdolny, 

St. Sempołowska. 
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razumieniu ze sobą prowadzą akcję. 

Strajk winien objąć wszystkie rodzaje 
czynności, oprócz: 

1) Robotników na placach węglowych. 
Praca ich zostanie ograniczona do wyładowa- 
nia z wozów opału, przeznaczonego do celów 
produkcji i ewentualnie przewózka w bez- 
pieczne miejsce w celu ochrony od grabieży, 

2) Straży bezpieczeństwa od ognia, która 
nie będzie użyta do innych czynności, jak pil- 
mowanie majątku od ognia i grabieży (stróże 
nocni). 
3) Portjerów, którzy ogramiczą się do pil- 
nowania, aby nie z terytorium fabrycznego nie 
było wyniesione. 

Związki Zawodowe postawią mężów za- 
ufania, którzy pozwalać będą na wwóz do te- 
rytorjum fabrycznego. Wywóz dopuszczonym 
nie będzie. Towary niewykończone, podlega- 
jące zepsuciu, mają być wykończone. 

Robotnice i Robotnicy! A, 

Od rana dnia 16 kwietnia 1920 r. niech 
wszystkie fabryki przemysłu włóknistego w 
kraju staną! dy 

Niech zamrze ruch fabryczny! 

Niech żyje straik aż do zwycięstwa! 

Zwiszek Zawodowy Rob. i Rob. Przem. 
Włókn. w Polsce (—) A. Szczerkowski, T. Łu- 
boński. n 

Polski Zw. Zawod. Rob. Przem. Wlókn. 
„Praca“! (—) B. Pokorski, (—) S. Kulczyński, 
(—) J. Dabrowski. 

Polskie Zjedn. Zawodowe Rob. Chrześc. 
w przemyśle włókn. (—) J. Irankovyski, (—) 
P. Jankowski. i 

Zw. Zawod. Rób. Przem. Włókn. (grupu 
jący rob. żydów): H. Wajnberg, (—) J. Ja- 
sny. NEJ 
Łódź. dn. 15 kwietnia 1920 r. 2 dE 

Na wezwanie Związków Zawodowych 
staneły wszystkie fabryki i -<warsztaty. Niektó- 
rzy tabrykanci, miezorganizowani w związkach 
przemysłowców, zgodzili się na wystawiony 
cennik, wobec czego u 18 fabrykantów praca 
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otrzymujemy treść nadesłanego z Kalisza pla- 
katu, który został tam rozlepiony na murach. 


pełniona w. Kaliszu 


na robotniku piekarskim, członku Związku 
macznego z Kalisza 


przez Teodora (syna majstra. piekarskiego, 
Piotra) Czajczyńskiego i kilku wspólników w 
sposób nastęfuiący: Kiedy członek komisji 
kontrolującej, Mateusz. Brenke, wraz z kilko- 
ma jeszcze innymi członkami komisji, po kon- 
trolowaniu pracy nocnej w piekarniach, -do 
czego komisja miała prawo za zezwoleniem 


niczą sprawę przyszłości narodowej, chciała tą |. 


nie została przerwana, U. 


Górników w Zagłębiu Dąbrowskiem 
prowokuje się dalej] 
(Telefonem z Dąbrowy). 
Dotychczas nie wypuszczono  areszłowa- 


nych Wojaka i Turgelskiego. W drukarni, 
gdzie drukują się „Wiadomości Zagłębia” stoi 
stale policja. 
nadzwyczajnych do cenzury. „Wiadomości Za- 
glebia“ wydrukowały list insp. Klotta, w któ- 
rym wyłuszczono stanowsko rządu wobec straj- 
ku, co przyczyniło się do zlikwidowania tegoż. 
A oto teraz prokurator wytacza o list ten śledz- 
two. 
tem. Górnicy dotychczas nie otrzymali wyna- 
grodzenia za czas strajku, ani deputatów. Wy- 
dala się masowo górników. Prowokuje się do 
nowego strajku. Zabrania się zgromadzeń. Sta- 
rostwo żąda, żeby dyrektorzy udzielali lokalu, 
jako warunek dla odbycia zgromadzenia. Na 
dziś zapowiedziano wiec z udziałem tow. Da- 
szyńskiego, ale odgrażają się już tu, że wiec 
rozpędzą. | 


Żądają przedkładania dodatków 


Tow. Bobrowskiemu zagrożono aresz- 


Zabójstwo robotnika. 


Od Komisji Centralnej Klas. Zw. Zaw. 


Towarzysze robotnicy! 
W nocy z dnia 10 na 14 b. m. została po- 


zbrodnia 


tow. Mateuszu Brenkim 


pana inspektora pracy, wracał około godz. 1 
w nocy do domu, został na ulicy Lipowej, oko- 
ło cmentarza prawosławnego, zdradziecko na- 
padnięty przez wyżej wymienionego Czaj- 
czyńskiego i zamordowany kulą zbrodniczą. 

Pogrzeb zabitego odbędzie się w środę 
14 kwietnia o godz. 6 pp. ze szpitala św. Trój- 
cy na miejscowy cmentarz ewangelicki, na któ- 
ry zapraszamy wszystkich robotników miasta 
Kalisza. . 

Podpis: Rada Związków Zawodowych m. 
Kalisza. 


Katia w Mińsku Bałmntin. 


Cd grupy politycznych więźniów, osadzo- 
nych w więzieniu w Mińsku Białoruskim, © 
trzymujemy list treści następującej: 

„Fakty bicia i znęcania się nad więźnia- 
mi politycznymi, które już były ustały na czas 
pewien po odwiedzeniu naszego więzienia 
przez Komisję Śledeza, obecnie znów zmogły 
się w bardzo silnym stopniu. Niema dnia, aby 
w więzieniu nie odbywały się akty dzikiego 
okrucieństwa i bicia. Sprowadzono do nasze- 
go więzienia setki ludzi, którzy są trzymani 
bez żadnego śledztwa jedynie dlatego, iż znaj- 
dowali się podczas obław w lokalach związ- 
ków zawodowych, kooperatywach, lub tym 
podobnych instytucjach robotniczych. Od wię- 
źniów owych oddzielono grupy ludzi, którzy 
systematycznie są poddawani chłoście i bieiu, 
odbywanemu przy pomocy żelaznych. 
Głównie znęcają się nad Kantorowiezem, któ- 
rego stale dzień w dzień biją. Siepacze nie 
oszczędzają również kobiet, a więc skatowa- 
no w okrutny sposób sekretarkę „Związku 
Służby Domowej* i wiele innych aresztowa- 
nych niewiast. Błagamy was, towarzysze, © 
interwencję, gdyż dzieją się tu rzeczy strasz- 
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iędrynarodówka. Sekretarz Il-ej Mię 
dzynarodówki — Huysmans — ogłosił zapro- 
szenie na 10-ty międzynarodowy zjazd socjali- 
styczny do Genewy w dn. 31 lipca T. b. wszyst- 
kich organizacji robotniczych, wyznających za- 
sady następujące: 

1) Organizacja polityczna i ekonomiczna 
robotników w celu obalenia ustroju kapitali- 
stycznego i zapewnienia całkowitego wyzwole- 
nia ludzkości zapomocą zdobycia władzy poli- 
tycznej i socjalizacji środków produkcji i wy- 
miany. Wymaga to przekształcenia rządów ka- 
pitalistycznych w socjalistyczne, t. j. kolektyw- 
ne lub komunistyczne. 

2) Związek międzynarodowy i takaż akcja 
dla zorganizowania prawdziwej Ligi narodów, 
złożonej z wolnych i własnym losem rozporzą: 
dzających narodów, zapomocą walki przeciw- 
ko szowinizmowi i imperjalizmowi jakoteż za- 
pomocą powszechnego i jednoczesnego prze- 
zwyciężenia militaryzmu i rządów zbrojnych w 
celu zabezpieczenia powszechnego pokoju. 

8) Przedstawicielstwo i obrona interesów 
ujarzmionych narodów i uciemiężonych ras. 

Porządek dzienny obejmuje dotychozag na- 


stępujące punkty: A 


1) Przyjęcie projektu ustawy. _ PE 
2) Sprawa jedności międzynarodowej. 
8) Sprawa odpowiedzialności (za wojnęjźj 
4) Polityka międzynarodowa, pokój 1 Liga, 
naródów; demokracja i dyktatura; socjalizacja! 


rządy polityczne socjalizmu; prawodawstwo ro+ 


bcinicze; polityka kolonjalna; wychodźtwo ros 
bstnicze; drożyzna; organizacja prasy soejali- j 
stycznej. krieg 
E, k z Ld um WŁ 

Francja. Grupa b. członków Zjednoczo=, 
nej Partji Socjalistycznej, którzy na własną rę. 
kę kandydowali do paramentu i zostali wy? 
kluczeni z partji na zjaździe w Strassburgu, za- 
łożyła własną partję pod nazwą Fran 
Partja Socjalistyczna. 

* * * 

Kautsky o TL-ej Międzyparodówee. Na ziot- 
dzie w Bruksćli Huysmans oświadczył, że 
Kautsky w liście wystosowanrym do niego za- 
komunikował mu, że gdyby miał wybierać mię- 
dzy Il-ą Międzynarodówka i partją socjalistów 
niezależnych, to wypowiedziałby się 2a II-ą 
Międzynarodówka. 


nm 


Bielkis zwycięstwa robotników angielskich . 


W wyborach uzupełniających z okręga 
Darford zwycięży? kandydat Partji Pracy Mills, 
który uzyskał 13.610 głosów, zaś kandydat rzą- 
dowy tyiko 4.221 gł. kandydaci 8-ch innych 
partji otrzymo” 4,562, 2052 i 1.892 gł. | 

Doniosłoś* zwycięstwa robotników uwy*, 
datn: się najlepiej, je” porównamy ilość gło- 
sów skupionych przez .- 'tników i partję rzą 
dowe w 1918 r. Wówczas kandydat robotnie, 
czy uzyskał wszystkiego 6.508 gł, a kandydat 
partji rządowych — 15.626 gł. x 

Zwycięstwo obecne jest największe z do 
tychrzasowych zwycięstw, jakie odniosła Par- 
tja Pracy w całym szeregu wyborów uzupeł- 
niających. i 

W Stockporcie również odbyły stę wybory, 
vrupełniające, gdzie wybrano dwóch kandyda- 
tów rządowych ilością 22—23 tys. głosów, zaś 


kandydaci robotniczy zdobyli przeszło 16 tys. .. 


głosów, przyczem dodać należy, że na poprzed». 
aich wyborach kandydaci rządu przeszli bez 
kontrkandydatów robotniczych. A więc i tu 
Gibrzymi postęp na korzyść Partji Pracy. "p 
s ; j 


Chlaśnięcia. 


Ach, 00 za szkoda, że Polska nie jest monar-, 
chją, że nie mamy króla!... *) i 


„„Krewa”, bracie, paskudna zdarzyła stę |. 


) wa", 
Z ową uchwałą Sejmu parane 
Polkin tą" jest, czy Republikąt...! 
Niejeden paskarz nad tem dzisiaj łzy wylewal..| 


Bo, skoro trzos i kałdun ma już tak nabity, -* 
Że więcej, choćbyś gwałtem pchał, za nie nie 

wlezie, ' 
Pragnąłby w „markizowskiej* paradować E 


Baron, „diuk*1.. Dla kotuna, ćwika = ` 
kietbaśnika,— 
To brzmi przecież, jak słodka, niebiańska l 
s muzykał.» 
Przecież fo, ach, z rozkoszy można przysiąść 
w kuckif..* 
Dziś kto mu da ten tytuł?... Czy może PIE: 


Boże, zmiłuj sięt... Niech to „flanelo“ ogarnąl.. 
Polsko, jakżeś jest „szarą”, „przyziemną”, |; 


Ze cię nle stać, by zrobić „hrabską” 'k 
Ekscellencją* 


„Przemysłowca”, człowieka z „aplombem”, i} 
z „prezencją" l. 

„Jedwab, złoto, brylanty, plusze — to za ': 
matot. 

Ta dola dla paskarza niedość jest wspaniałą!.. 
On już nawet „Messalki* śpiewu ledwo Ą 
słuchal.«' 
Człowiek też potrzebuje mieć coś i dla j 


ma 


to już dziś ten nasz „chlaśnięciarz” nie 
ł 
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Kronika polityczna. 
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> i1nister spraw zagranicznych, wy*, 

rea je pa Paryża, skąd zamierza udać. 
się na konferencię ambasadorów w San-Remo.: 
Jek się dowiadujemy, możliwe jest zastąpienie) 
p. Patka na konferencji w San - Remo przez. 
p. Erazma Piltza, b. posła polskiego w Pradze. 
: "Podczas nieobecności p. Patka kierownie 
two Min. Spraw Zagranicznych obejmie pode! 


| sekretarz stanu p. Jan Dąbski. 
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W dniu wczorajszym, zgodnie s zapowie- 
dzią, przyjechali do Warszawy delegaci Biara 
międzynaroiowego. tow. Renaudel (Francu7), 
Temasz Shaw (Anglik), sekretarz Międzyna- 
rodowego Związku Tkaczy, Schapper (Holen- 
der) idr. Oskar C kr. ieden z przewódcóy 
niezależnych socjalistów niemieckich (mówiąc 
w nawiasie „Przegląd Wieczorny“ pomieszał 
tego ostatniego z większościowcem niemiec- 
kim, Maksem ©bhenem, który podczas rządów 
okupacyjnych odwiedził był Warszawę). — 
Huysmans, socjalista belgijski nie przyjechał. 
Przedstawiciele Zw. Pol. oPsłów Socjalistycz- 
nych przyjęli delegatów w Sejmie. 

Wobec zmęczenia delegatów podróżą, ©- 
graniczono się towarzyską rozmową przy 0- 
biedzie. 

Konferencja odbędzie się w poniedziałek 


_ 0g. 12 w lokalu Zw. Pol. Posłów Socjalistycz- 


nych. 
è AA 

Pisma donoszą, że p. Skulski sprzedał rzą- 
dowa agencję telegraficzną „P. A. T.“ — pry- 
matnej spółce, złożonej z pp. Zamojskiego, Tol- 
łoczki i Zaglenicznego. 

Jeżeli to prawda, to oznacza to nie co in: 
mego, jak samowolne oddanie jednego z waż- 
nych przedsiębiorstw państwowych na łup pry- 
matnego kapitału. Czy p. Skulski myśli, że 
może sprzedawać państwową agencję telegra- 
ficzną tak, jak swoją aptekę? 

Agencja telegraficzna to ważne źródło in- 
formacji międzynarodowych i ważne narzędzie 
polityczne. P. Skulski robi z tego narzędzie 
kilku kapitalistów. Jeszcze jeden dowód, jak 
po za plecami demokratycznego, chłopskiego 
w większości swej Sejmu Polskę i wszystkie 
sprawy polskie wydaje się na łup kapitali- 
stycznym „grynderom”. 


è 
** 


Wydzia? Prasowy Min. Spraw Zagranicz- 
"nych komunikuje, że informacja, podana w 
rannych dziennikach z dn. 14 b. m., jako ra- 
djo z Lugdunu (Lyon) o zezwoleniu rządu 
polskiego na przejazd przez Polskę jeńców 


< niemieckich i inwalidów rosyjskich, jest nie- 


prawdziwa. 


_  Telenramy. 
Horunikat Polskiego Stanu Gegoralnogo 


Warszawa, 17 kwietnia. 

Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 

mosi ż dnia 17 kwietnia: 
Na odcinku Podolskim zaatakował nie- 
przyjaciel ponownie Nowokonstantynów. Atak 
krwawo odparto. W południowej części Podo- 
la koncentruje nieprzyjaciel w oparciu © 
Dniestr znaczniejsze siły. 

Na froncie wołyńskim są widoczne znacz- 
me przegrupowania na tyłach nieprzyjaciela. 
Zapomocą świeżo napływających oddziałów ze 
wschodu | południa zasila on znacznie ten od- 
cinek frontu. : 

i W rejonie na wschód od Lepla koncen- 
trwcja sił bolszewickich trwa w dalszym ciagu. 

Pozatem na całym froncie wzmożona dzia- 
łalność patroli i oddziałów wywiadowczych: 


I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kaliński, pułk. szt. gen. 
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(it niedzieli --- fo niedzieli 

i f . 
Biedny ten zawód dziennikarski! . Nie ma 
szczęścia do wielkich ludzi. IĮ nic dziwnego. 
Wielcy ludzie mają słabość otaczać się taiem- 
miczością; dziennikarzy zaś już nie słabością, 
e poprostu chorobliwą manią jest wywlekać 
wszystko na światło dzienne. A że przy ja- 
spem świetle dziennem często się zdarza, że 
n- 


pewne wielkości skandalicznie maleją; lub 

ła znikają, zrozumiałem się staje, dlaczego 
stynkt gazy wielkich ludzi naka- 
zuje im wrogo odnosić się do zawodu dzien- 
nikarskiego i wogóle do prasy. 

I biedna, nieszczęsna. poniewierana pra- 
sa, którą ktoś gdzieś kiedyś przez ironię chyba 
nazwał siódmem mocarstwem, co pewien czas 
narażoną jest bądź to na kopnięcie od p. Drze- 
wieckiego, bądź to na sztych ze strony Ilovd 
George'a, bądź też na policzek od p. Wojcie- 
chowskiego. 

Policzek wymierzony „twardą ręką” p. 
Wojciechowskiemu zawodowi dziennikarskie- 
mu mia? działanie wprost piorunujące. Pod 
pierwszym wrażeniem ujawnionego „okólnika 
poufnego* dziennikarze gremialnie porzucili 
redakcie z zamiarem poświęcenia się zaszczyt- 
niejszym profesiom. Pewien redaktor posta- 
nowił zabrać się do paskarstwa, drugi — do 
szmuolu, trze”i powział zamiar wybudowania 


_ składów do przechowania mebli, lecz, na nie- 
 uczoście, żaden z nich nie posiadał potrzeb- 


mvch kwalifikacji materialnych. Dwaj repor- 
terry, którzy, pragnać obiąć posady na poczcie, 
NEJ w tym celu na kursa przygotowawcze 
a ziezyOWskiego, musieli z zamiarów 

zygnować, nie posiadając dostatecz- 
mych kwalifikacji moralnych. 


`e ROBOTNI É” niedztefa, 18 kwietnia 1920 m 


Ma Górmym Saski. 


Bytom, 17 kwietnia. 

(P. A.-T.). Zapowiedziany przez Niemców 
strajk generalny na Górnym Śląsku ma się 
rozpocząć w poniedziałek. Jutro, w niedzielę, 
zwołują Niemcy w tej sprawie wiece robot- 
nicze i urzędnicze we wszystkich miastach 
górnośląskich. Polski Komisarjat plebiscyto- 
wy i polskie organizacje robotnicze czynią 
wszystko, co leży w ich mocy, by strajk ten nie 
doszedł do skutku. Za pośrednictwem Komisa- 
rjatu niektórzy Niemcy nawiązują stosunki 
porozumiewawcze z. Komisją rządzącą, w celu 
zwołania konferencji pracodawców i pracow- 
ników dla załatwienia sporu ekonomicznego 
na drodze ugodowej. Krok ten uważać należy 
za. skutek stanowczej odezwy polskiej przeciw 
strajkom. Dziś, w sobotę, odbyła się w Kato- 
wicach konferencja przedstawicieli pracodaw- 
ców i pracowników w obecności delegatów ko- 
misj: koalicyjnej. Dotychczasowy wynik tej 
konferencji jest nieznany. 

Bytom, 17 kwietnia. 

(P. A. T). Kosticyjua komisja rządząca 

wydaliła z Górnego Śląska nauczyciela semi- 


- narium nauczycielskiego — Zimmera z Gło- 


gówka za zorganizowanie napadu uczniów te- 
wo seminarjum na zebranie polskie w Głogów- 


ku. 
Krwawe starcia w Opolu 


Bytom, 17 kwietnia. 

(P. A. T.). W Opolu przyszło w czwartek 
wieczorem do nowych krwawych wypadków. 
Pomimo ogłoszenia przez komisję koalicyjną 
zakazu wychodzenia na miasto po godz. 9 w., 
mnóstwo Niemców wyszło po godz. 9-ej na uli- 
cę, śpiewając pieśni narodowe niemieckie i 
wznosząc wrogie okrzyki przeciw Francuzom. 
Wojska koalicyjne dokonały licznych areszto- 
wań. Doszło też do krwawych starć, w których 
kilka osób poraniono, Skutkier: tych zajść wy- 
buchł w Opolu w piątek strajk robotników 
miejskich w zakładach wodociągowych, elek- 
trowni i gazowni: Wieczorem jednak robotni- 
cy wrócili do pracy. i 

Na skutek interwencji burmistrza Opola 
w komisji rządzącej, część aresztowanych zo- 
stała wypuszczona, a godzina, t. zw. „policyj- 
na“, przedłużona do 11-ej w nocy. 


Tyfas we Lwowie. 


Lwów, 16 kwietnia. 

(P. A. T.) Na posiedzeniu miejskiej rady 
zdrowia we Lwowie stwierdzono ponownie 
wzrost tyfusu plamistego we Lwowie. Naj- 
więcej wypadków było w dzielnicy żydowskiej, 
przyczem stwierdzono również, że tyfus wzma- 
ga się od czasu przybycia jeńców denikinow- 
skich do Lwowa, z którymi ludność żydowska 
miała widocznie bliższą styczność. Dyrektor 
okręgowego urzędu zdrowia dr. Mikołajski 
zauważył, że epidemja osiągnąwszy szczyt roz- 
woju, obecnię zaczyna wygasać, co jednak nie 
wyklucza możności rozszerzenia się tyfusu w 
więkor*ch środowiskach. 


Wybory do Konstytnanty Titewshiej. 


Wilno, 16 kwietnia. 
(P. A. T). Dnia 14 i 15 b. m. odbyły się 
w Kownie į na Kowieńszczyźnie wybory do 
konstytuanty litewskiej. Kowno podzielono 
na 7 okręgów wyborczych. Polacy bez wzglę- 


Pewien feljetonista zamierzał wstąpić do 
policji, lecz brakło mu kwałifikacji fizycznych: 
nie potrafił bić. Jeden z recenzentów teatral- 
nych upodobał sobie stanowisko ambasadora. 
Temu znowu stanął na przeszkodzie brak kwa- 
Hfikacji genealogicznych | herbowych. Wresz- 
cie kierownik działu politycznego jednego z 
pism wziął na odwagę i poszedł do samego 
prezesa rady ministrów, 

— Chciałbym objąć w gabinecie pańskim 
posadę ministra. 

— Żałuję bardzo, ale chwilowo wszystkie 
fotele zajęte — odparł p. Skulski. 

— Może być bez fotelu. nawet bez teki— 
błagał dziennikarz; mam skromne wymagania. 

Pan Skulski przez chwilę się zastanawiał. 

— A czem się pan trudnił dotychczas? — 

zapytał. J 
Autor licznych wstępnych artykułów, zaru- 
mieniwszy się niczem prawdziwy „wstępniak”, 
wybełkota?: 
— Byłem dziennikarzem., z przeprosze- 
niem. i 
— Nie nie szkodzi—uspokajał go p. Skul- 
ski, ale wybaczy pan, na ministra jest pan za 
mądry. 

Wobec takiego stanu rzeczy dziennikarze 
wrócili do biurek i nożyc. 

Zwolennicy p. Wojciechowskiego bronią 
go, jak mogą. 

— Okólnik pana ministra spraw wewnętrz- 
nych — mówił jeden z tych panów — nie był 
wymierzony prze”fwko dziennikarzom, ustęp 
o nielicowaniu obowiązków urzednika z zawo- 
dem dziennikarza był tylko niefortunnym lap- 
susem stylistycznym, a okólnik miał jedynie 
na celu nakazać urzędnikom państwowym mil: 
czenie, które, jak wiadomo jest złotem. 


Urzędnik będzie milczał, milczał i milczał, 


du na różnice partyjne skupili się około cen- 
tralneg+ komitetu wyborczego. Listy pol- 
skie wystawicno w Kownie, Marjampolu, Ro- 
sieniach, Poniewieżu i Uścianach. Brak prasy 
porjodycznej polskiej utrudniał bardzo akcję 
wyborczą. W okręgu trzecim rosieńskim, ©- 
bejmującym powiaty: rosieński, taurogowski i 
kiejdański, wybory odłożono na dzień 21 i 22 
kwietnia. 


Stany Zjednoczone wobet Rosji 


; Wiedeń, 17 kwietnia. 

(P. A. T.J. (Radio). Wiedeńskie biuro ko- 
respondencyjne donosi z Waszyngtonu: We- 
dług informacji dzienników, urzędowo będzie 
ogłoszone, że Stany Zjednoczone w krótkim 
czasie działać będą najzupełniej niezależnie 
od stanowiska innych państw w stosunku do 
Rosji i zniosą względem Rosji wszelkie ogra- 
niczenią handlowe. 


Roalicia wohoc Niemiec. 


Paryż, 16 kwietnia. 

P. A. T.) (Havas) Rządy belgijski i włos- 
ki zawiadomiły Milleranda, że przyłączają się 
do iniciatywy Anglii zbiorowego zamanifesto- 
wania wobec rządu niemieckiego wymagania 
natychmiastowego i pełnego wykonania trak- 
tatu wersalskiego. „Temps“ pisze, że rząd 
francuski pochwała również tę iniciatywę. 
Francia, Anglia, Włochy i Belgia zbiorowo za- 
wiadomiły Niemcy, że nie dapuszczą do przy- 
wrócenia w Niemczech ustroju. którego poli- 
tyka przeciwdziałałaby wykonaniu traktatu. 
Soiusznicy musieliby w takim wypadku za- 
niechać programu: pomocy odbudowy Niemiec 
f musieliby przerwać dostawę żywności dla 


Niemiec. To ostrzeżenie ma na celu głównie . 


zapobiegnięcie nowemu zamachowi military- 
stycznemu. : 
Londrn, 18 kwietnia. 

(P. A. TY (Havas). Minister wojny ©- 
świadczył w Izbie Gmin. że międzysołusmtcza 
komisfa stwierdziła. iż Niemcy posiadają tesz- 
cze 8 i pół tysiaca armat polowych. pieć tvsię- 
cy dział cieżkich 1 moździerzy, które powinny 
byłv być już zniszczone, w mvśl postanowień 
traktatu i ponad 15 tysiecy aeroplanów. które 
w każdej chwili moga być przystosowane do 
potrzeb woiennych. Na temże posiedzeniu Bo- 
nar Law oświadczył, że solusznicy będa ezu- 
wać nad tem. aby ani Wilhelm TT, ani Kron- 
prinz nie magli powrócić do Niemiec. Soiusz- 
nicy domagać się będą deportowania ich do 
którejkolwiek z kolonji holenderskich. 

2 Paryż, 16 kwietnia. 

(P. A. T.y. (Havas). „Echo de Paris“ po- 
daie, iż Francja do chwili wykonania warun- 
ków traktatu pokojowego przez Niemev będzie 
utrzymywała armię, licząca 700000 ludzi. 


Paryż, 16 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). Z Londynu donoszą, 
iż Bonar Law odpowiedział twierdząco na za- 
p tanie jednego z członków Izby gmin, czy pró- 
by przywrócenia w Niemczech monarchji spot- 
kałyby s'e z oporem czynnym Anglji. 


wydanie niemieckiej floty handlowej. 


Lyon, 16 kwietnia, 
(P. A. T.). Radjo. „Temps“ dowiaduje się, 
że rząd niemiecki otrzymał odd komisji od- 
szkodowań notę z wezwaniem do natychmia- 
stowego wydania całej floty handlowej. We- 


a w skarbie będzie rosło złoto, złoto i złoto. Po 
wszystkich nieudanych eksperymentach i do 
znanych zawodach rząd chce jeszcze ten spo- 
sób zasilenia skarbu złotem wypróbować. Na 
złoto ze złotego piasku. znalezionego w oko- 
licach Miechowa przez „Nową Reformę* — w 
najbliższej przyszłości, ani na złoto z nowych 
reform obecnego ministra skarbu nawet w dal- 
szej przyszłości niema co liczyć. 

Ano, zobaczymy, może się uda. * 

A może się nie uda, jak nie uda? się w 
praktyce doskonały w zasadzie pomysł Depar- 
tamentu celnego. Departament ten w opra- 
cowanej przezeń taryfie celnej, obowiązującej 
od 20 lutego r. b., przewidział opłatę w złocie 
od -wszelkich artykułów zbytku. 

— Chcesz, szanowny paskarzu, — rozumo- 
wał Departament celny — by twoła magnifi- 
ka chodziła w jedwabiach? Z najwiekszą przy- 
jemnością, ale zapłać cło w złocie. Ch"esz, pa- 
nie kamieniczniku, by od twojej połowicy za- 
latywało prawdziwym Pinaudem lub Atkinso- 
nem. Owszem, ale płać cło od perfum w zło- 
cie. Masz, zacny burżuju, apetyt na homary? 
Jedz, bracie, ałe mały waruneczek — cło w 
złocie. Zdawałoby się, iż nie słuszniejszego, 
jak tą drogą zasilić skarb państwa złotem. A- 
liści zjawia się Komisja Państwowa dla Przy- 
wozu i Wywozu i, niby poseł Grabski w de- 
legacji pokojowej, powiada „nie pozwalam”. 

— Nie pozwalam na przywóz z zagranicy 
żadnych artykułów zbytku. 

I sen o złocie Departamentu celnego pry* 
ska. iak bańka mydlana. 

Nie znaczy to bynatmniej; by artykuły luk- 
susowe nie przychodziły już do kraju. Ow- 
szem, przychodzi jedwab zakazany. przychodzą 
perfumy i homary, przywozi się pomarańcze, 
które niewiadomo dlaczego zaliczone zostały 
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wwanie motywowane jest tem, że niema po 
wodu do modyfikacji pierwotnej konwencji 
w tej.sprawie. Komisia, badająca stan okrę- 
tów, które Niemcy miały oddać za statki, wy* 
sadzone w powietrze w Scapa Flow, orzekła, 
że nawet połowa tych statków, o ogólnej po- 
jemności 192.000 ton, nie da się zużytkować. 
Okręty te, jak wiadomo, mają być rozdzielone 
pomiędzy państwa sprzymierzone, 


W Zaględia Ruir. 


F Lyon, 16 kwietnia. 
(P. A. T.J. Radfo. Wojska bałtyckie i woj. 
ska, znajdujące się w zagłębiu Ruhr, +dme- 
'wiają posłuszeństwa władzom cywilnym. 
Paryż, 16 kwietnia, 
(P. A. T.). Radjo. Z Berlina donoszą: Eke- 
ploatacja węgla w zagłębiu Ruhr odbywa się 
obecnie już w rozmiarach, jak przed zama- 
ehem. Dostawy węgla, potrzebnego dla rolnie: 
twa i przemysłu, są w tym tygodniu zapew” 


nione. | 
Aresztowanie Rampa. 


Paryż, 18 kwietnia. 
(P. A. T) (Havas). Ze Sztokholmu dono- 
szą o aresztowaniu Kappa, który przybył do 
Szwajcari drogą powietrzną, zaopatrzony w 
fałszywy paszpor* 


Przywierze frzacasto-belgiiskte, 


Paryż, 16 kwietnia. 

(P. A. T). (Havas). W wywiadzie z przedh 
stawicielem „Journal'a* belgijski minister woj- 
ny oświadczył, iż projekt przymierza francu- 
sko - belgijskiego uzyskał poparcie wszystkich 
posłów do parlamentu, nie wyłączając socjali- 
stów. Belgia posiada obecnie 100.000 ludzi 
pod bronią i będzie gotowa do zmobilizowa 
nia 350,000. 


Konferogcja w $an Remo. 


Paryż, 16 kwietnia. 
(P. A. T.) (Havas). Wczoraj wieczorem 
wytechali do San Remo Millerand, Wenizełos, 
Lord Curzon, marszałkowie: Foch i Wilson, 
minister bełgiiski, oraz delegacja japońska. 


Qdrzatem 2. socjaistycznona 
pronrami finansoweg, 


Wiedeń, 17 kwietnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro ko. 
respondencyjne donosi z aPryża: W Izbie od: 
rzucono  socialistyczny program finansowy, 
który przeciwstawiony został projektowi rzą” 
dowemu. Programu tego bronił Leon Blum. 
Wniosek socjalistyczny, oprócz 58 głosów so 
cjalistycznych, otrzymał jeszcze 110 głosów ine 
nych partji. 


Sprawozdania Ronngra, 
Wiedeń, 17 kwietnia. 

(P. A. T.) (Radjo). W komisji dla spraw 
zagranicznych austrjackiego zgromadzenia nae 
redowego, kanclerz Renner złoży! sprawozda: 
nie z wyniku podróży swojej do Rzymu. Ref 
ner zaznaczył, że układy rzymskie miały ten 
cel, oo układy w Paryżu i Pradze, ten sam 
cel będą też miały układy w Belgradzie, Bu. 
kareszcie į Warszawie. Aczkolwiek—oświad- 
czył kanclerz Renner—bolesna dla nas spra- 
wa niemieckiego Tyrolu pozostała nierozstrzy- 


dc artykułów zbytku, tyłko nikt nie wie jakie- 
mi drogami, no j bez jakiejkolwiek korzyści dla 
skarbu. 

Ta „komedja pomyłek” nie byłaby kom- 
pletną, gdyby na scenie nie pojawił się Urząd 
Walki z Lichwą i Spekulacją,i nie wyznaczył 
cen maksymalnych na... pomarańcze, na poma- 
rańcze przywiezicne drogą kontrabandy. 

— Jaką też drogą przybywa do nas ta kone 
trabanda? będzie się dziwił i w glowę zacho- 
dził niejeden ciekawy obywatel. 

— Nie wiem, — odpowiem na to — ale 
przypuszczam tylko, że taką samą drogą, jaką 
wywozi się z kraju rozebrane na drobne części 
maszyny fabryczne. 

Oto korespondent warszawski jednego s 
pism krakowskich, dziennika, którego nikt nie 
śmie posądzać ani o wrogi stosunek względem 
klas posiadających wogóle, a przemysłowców 
w szczególności, donosi, że niektóre zakłady 
przemysłowe w Waaa ” ekspe a 
tego powodu, poniewa właściciele sprze» 
dają swe maszyny zagranicę, zwłaszcza do Ro- 
8 


A zatem dzieło niszczenia przemysłu kra- 
jowego, zapoczątkowane przez Moskali < pod- 
czas ewakuacji, z perfidią kontynuowane prżeż 
Niemców, kończy przemysłowiec polski, zała- 
mujący, przy lada sposobności ręce nad „sko 
łataną nawą Ojczyzny*, ciskający gromy na gło- 
wy „zbolszewizowanych* robotników i doma- 
gaiący się dyktatury wojskowej dla tych, co nie 
chcąe ginąć z głodu, domagają się lepszej za- 
płaty za swój trud. 

Doprawdy, obłuda i czelność nie znają gra» 
nie, 

— A co rząd ra to? pws Adyga => 

— W Europie grasuje nagminnie śp 
rq Roman Boski. 


M f 4 ik 
ek r - 
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gnięta, to jednak usunięto wiele dzielących 
oba narody przeżytków tradycji, mających 
związek z dawnym ustrojem państwa au- 
strjackiego. Można się spodziewać, że w naj- 
bliższej przyszłości oba narody będą przyja- 
ciólmi i dobrymi sąsiadami, Politycznym wy- 
nikiem układów było to, że oba rządy dążyć 
będą do lojalnego wykonania traktatu pcko- 
jowego, przyczem Włochy uwzglednią ciężkie 
położenie Austrji, Włochy też będą gwaranto- 
wały Austrji zachowanie stanu posiadania, 
przyznanego jej przez traktat pokojowy, oraz 
popierały Austrię w sprawie dopuszczenia jej 
de Ligi Narodów. Postanowiono podjąć nie- 
zwłocznie stosunki dyplomatyczne oraz współ- 
działania polityczno dyplomatyczne . obu 
państw, mające na celu utrzymanie pokcju i 
postanowiono także nawiązać nanowo stesun- 
ki handlowe. Kanclerz przedstawił dalej sna- 
ne układy gospodarcze | zakomunikował. że 
rząd włoski postanowił przyczynić się kwotą 
100 miljonów lirów do kredytów międzyso- 
juszniczych dla Austrji. | 


Morgan władcą Mostril. 
Wiedeń, 16 kwietnia. 

(P. A. T). „Telegraphen Compagnie“ do- 
nosi z Paryża pod datą 15 b. m. Ruch zwyżko- 
wy korony austrja”kiej był przygotowany od 
ezcregu tygodni. Finansiści, którzy pozostają 
w stosunkach z rządem włoskim zakupili po 
cichu w Bernie. Paryżu i Londynie wiele miljo- 
nów koron W paryskich kolach finansowy ' 
wskazują na to, że współdziałanie Morgana z 
Włochami. może mieć poważne skutki dla- Bu- 
ropy środkowej. Skutkiem tej akcji uzyskuje 
Morgan faktyczna władzę nad Austrią, podczas 
gdy Rzym będzie miał w ręku polityczną kon- 
trolę Austrji. 


Na mocy rozporzadzenia Rady Ministrów, 
w sprawie zamkniecia granie państwa w cza- 
sie wymiany i stemplowania banknotów koro- 
nowych, polaczenia telefoniczne z zagranicą są 
z dniem dzisiejszym wstrzymane na okres 10 
dni dla użytku osób prywatnych. Zakaz ten 
według wyjaśnienia Min. Poczt i Teleorafów 
dotyczyć ma również Polskiej Agencji Telegra- 
ficznej. Z tego powodu Polska Agenc'a Tele- 
graficzna otrzymuje obe”nie depesze od swych 
korespondentów z Wiednia i z Czech, oraz z 
rt oz ze znacznym opóźnieniem. (P. 
AT: 


YE OAEIAE PSIE YE ROZETA COO WEED 


Wyraziliśmy zdumienie, że „Naród“ w sprawie 
orgji samochodowych wysuwa motyw „oszczędza- 
nia benzyny”, natomiast „kilkudziesięciu przejecha- 
nych mniej czy więcej" nie w jego oczach „nie sta- 
nowi”. 

„Naród* srodze stę za to na nas obraził. Po- 
wiada. że napomknienie o „przejechanych“ by'o 
pomyślane ironicznie. „Z ironja zwrócona została 
uwaga na to. że przy obecnych harcach amodo- 
wych nie można już mówić o oszezędzaniu życia 
ludzkiego. Może więc wpłynie na ich pohamowa- 
nie wzelnd na oszczędność bemzyny”. 

Przyjmujemy do wiadomości. że to miała być 
ironia, — poradzimy tylko „Narodowi“, aby lepiej 
bronia fronji w!ada!, lub też. dla niewprowadzamia 
czytelników w błąd, zaznaczał przy tego rodzaju 
stylistycznych ćwiczeniach w nawiasie: tu mieści 
się ironia... 

Ale po wyjaśnieniu „Narodu“ zjawia się no- 
wa kwestia. Do kogo apelował „Nanód” bemzyno- 
wym angermentem? Do kierowców? A oóż ich ob 
chodzi wiekszy czy mniejszy wydatek benzynv?t... 
Oczywiście „Naród“ apelował „iromicznie” do władz 
wojskowych. ahy wzeład na oszczędzanie bemzyny 
wp*vnał na zahsmowanie harców samochodowych 
A więc „Naród“ sadzi. że tak należy armtmentować 
wohec w'adz wojskowych. że dla nich dopiero 

. „wzelad na oszczedność benzyny” będzie miał de- 
cyduince zmaczenie?! 

A więc „Naród“ takiego jest zdania o naszych 
władzsch wojskowych? 

Jak widzimy, „Narðd wpada z desem pod 
rymne.. A wszystko to diatermo. że jedynie maniacy 
znaczenie armrment oszczedzania Życia luwfzk'ezo 
„Naród“. dzięki swemu wielkiemu „rozwojowi u- 
mysłowemu*, chciał zastapić w naiwny sposób — 
argumentem benzynowym... : 


HT POOR RYSY WEGO NERZY ACE CZEGO LGP OO pr p pO, 


karafy W sprawie bóeństa, 


W dniach 16 1 17 b. m. odbyły się u p. 
Pezydenta Ministrów narady z sir Reginal- 
dem Towerem, w których wzieli udział: mini- 
ster Kolei Żelaznych — Bardel, minister Poczt 
i Telegrafu — Tołłoczko, wieeministrowie: 
dr. Dabrowski i Eberhardt, szef sztabn — gen 
Haller, Adam hr. Tarnowski, dyrektor depar- 
tamentu — Olszewski, zastepea delegata pol- 
skiego w Gdańsku — p. Jałowiecki, radca 
Jackowski i maior Hempel. 

Jako sprawę najpilniejsza | najkoniecz- 
nieczniejszą, wysunał p. Olszowski w swvim 
referacie szybkie przeprowadzenie konwenci 
polsko-gdańskiej, jako aktu, regulującego nu 
długie lata stosunek polityczny Gdańska do 
Polski. Ustalono w tym względzie wspólnie, 
że w naikrótszym czasie miasto Gdańsk opra- 
euje swój projekt konwencji, oraz żę podsta- 
wy tego projektu nie później, jak w ciągu mie- 
eiąca, najlepiej zaraz po dokonaniu wyborów 
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konstytuanty gdańskiej, które się odbędą 16 
maja b. r. — przedyskutowane zostaną w 
Gdańsku prównawozo z podstawami projektu. 
polskiego, który jeszcze w styczniu b. r, wrę- 
czony został sir R. Towerowi. 

Jako drugą ważną sprawę, omawiano 
rozdział majątku państwowego Niemiec, znaj- 
dującego się na obszarze w m. Gdańsku mię- 
dzy Polską i Gdańskiem. Zgodzono się w tej 
mierze, że jakkolwiek Polska ma nieograni- 
czone prawo rozszerzenia urządzeń portowych, 
w myśl artykułu 104 traktatu wersalskiego, 
i że jest ona nawet specjalnie uprzywilejowa- 
ną przez prawo do wykupywania potrzebnych 
w tym celu terenów, to jednak ilość tych tere- 
nów do kupna jest nieznaczna. Kwestja wybu- 
dowania wielkiego portu nie może być samo- 
istnie rozstrzygnięta, gdyż wszystko zależne 
jest od wykonania artykułu 107 tego traktatu, 
czyń od rozdziału majątku państwowego Nie- 
miec w Gdańsku między Polskę i Gdańsk. 

Ponieważ wielkie mocarstwa nie wyrazi- 
ły skłonności do powzięcia w tej mierze decy» 
zji, postanowiono poczynić ze strony rządu pol- 
skiego kroki w Paryżu, celem przyśpieszenia 
decyzji w tym względzie. Sir Tower oświad- 
czył również, że będzie osobiście wpływał w 
Paryżu na przyśpieszenie decyzji wielkich mo- 
carstw w tej najważniejszej dla nas sprawie. 

Szef sztabu gen. Haler skreśli? sir Towe: 
rowi naszą pozycię strategiczną na północy Po- 
morza oraz przedstawił plan, majacy się przy- 
czynić do usunięcia niepotrzebnych. w tak dra- 
żniących zatargów granicznych. Konieczność 
zreorganizowania „Sicherheitswehru", względ- 
nie rozwiszania jej będzie pierwszym krokiem 
ku polepszenin stosunków sąsiedzkich. Tak 
sumo stwierdzono zgodność pogladów sir To- 
wera i rządu polskiego w tym kierunku. że 
Gdańsk powinien się stać wielkim portem dla 
polskiego handlu. Polacy, zdaniem Towera, 
są na'żywiej zainteresowani w rozwoju portu 
gdańskiego, jako portu handlowego, co stać 
powinno na pierwszem miejscu: potem dopiero 
należy myśleć o porcie wojennym. 

P. Prezydent Ministrów oświadczył. że rzad 

polski znpełnie podziela w tym wzelędzie za- 
patrywania sir Towera. Charakteru Gdań- 
ska. jako portu głównie handlowego, nie zmie- 
nia zupełnie okoliczność. że stawać w nim bę- 
dą polskie okrety wojenne. Jest to zupełnie 
jasnem ze względu na niewielka ilość jedno- 
stek botowych w stosunku do olbrzymiego ru- 
ehu handlowego zamorskiego. 
i W wyczernuiacych obradach przedstawi- 
ciel rządu polskiego wyrażali nieiednokrotnie 
szczere życzenia utrzymywania iaknajbardziej 
przyjaznych stosunków z Gdańskiem, w myśl 
tradycji, która w ciągu kilku wieków łączy- 
la Polske i Gdańsk i, zgodnie z wola głównych 
mocarstw sprzymierzonych, wyrażoną w trak- 
tacie wersalskim, bedacym dla rzadu polskie- 
ga obawiazującą i nienaruszalną podstawą dla 
uregulowania stosunków między Polską a 
przyszłym wolnym Gdańskiem. 

Traktat ten przez utworzenie w. m. Gdań- 
ska (nie znajdując widocznie innego sposo- 
bu) chciał zapewnić Polsce „wolny I pewny“ 
dostęp do morza, będący niezbędnym dla ży- 
cia i rozwoju Rzeczvpospolitej Polskiej, ale 
słanowiacy zarazem dla w. m. Gdańska rękoj- 
mię nadzwyczainego rozrostu gospodarczego. 

Ponieważ ten wolny dostęp do morza jest 
z jednej strony uzależniony od ukonstytuowa- 
nia się w m. dańska, a z drugiej uwarunko- 
wany zawarciem konwencji między Polską a 
w. m. Gdańskiem, rząd polski z zadowoleniem 
powita dojście do skutku w jakmajszybszym 
terminie zarówno konstytucji w. m. Gdańska, 
jak wspomnianej konwencji. Zanim to wszak- 
że nastąpi, rząd polski w tym okresie przej- 
ściowym chce utrzymać z mieszkańcami Gdań- 
ska stosunki, nacechowane życzliwością i ure- 
gulowane prowizoryczną umową między Pol- 
ską i Gdańskiem w dziedzinie paszportowej, 
celnej, kolejowej, pocztowej i telegreficznej. 
Teksty tych umów są już ustalone; ich podpi- 
sanie będzie pierwszym poważnym krokiem 
na polu wspódziałania Polski z Gdańskiem 
w okresie przejściowym. Jak wiadomo, Polska 
podjęła się aprowizacji Gdańska w całości aż 
do przyszłych żniw. Umowa ta została już pod- 
pisana w Gdańsku, a w skutku swoim zażegna 
możliwość kryzysu specjalnego, jaki Gdańsko 
wi zagrażał, (P. A. T.). 


m ne 


„Światło, 


Zeszyt dziewiąty „Światła“ przynosi pięk- 
ny i ciekawy artykuł wstępny „Kryzys idei“, 
dalszy ciąg powieści Struga „Wyspa zapo- 
mnienia*. poezje, z których zwraca uwagę 
wiersz Waclawa Budzyńskiego „Stary ko- 
ściół”, dający nowy dowód wielkiego talentu 
autora. Znany dobrze czytelnikom „Robotni- 
ka“ Roman Boski, dał znakomitą humoreskę 
„Czek z Ameryki". Jan Rembowski umieścił 
„List otwarty“ w spravie wydania dzieła © 
sałuce ludowej. Artykuł p. t. „Akwaforty Wla- 
dysława Skoczylasa”, zaopatrzony w -dosko- 
nale reproduko'e i artykuł o Sztuce Ludowej, 
świadczy wymownie, jak redakca „Św'atła” 
nieustannie realizuje swój program rozpo- 
wszechniania wśród szerokich warstw kultu 
dla prawdziwego Piękna. Cały szereg zwy- 
kłych rubryk z „Pokłosiem politycznem”. Raj- 
munda Kucharskiego na caele, uzupałniaia 
treść zeszytu. 


Żywo i interesująco redagowany dwuty- 
godnik „Głos kobiet“ w ostatnim (4) numerze 
drukuje na wstępie odezwę Centralnego Wy- 
działu Kobiecego P. P. S. „Święto Majowe się 
zbliża" dalej „Jak powstała Polska Partja So- 
cjalistyczna”, „Plebiscyt na Śląsku Cieszyń- 
skim“, „Co to jest polityka”, „Kooperacja | ko- 
biety”, „Wspomnienia“, „Bajka o bolszewiku”, 
nowelkę M. Różyckiej „Zośka“ i wiele innych. 


Kantereacja natrano-Qiwiatowa P. P. S. 
w Katowic 


W celu ujednostajnienia prac kulturalno- 
oświatowych naszych towarzyszy — Komitet 
Wykonawczy P. P, S. na Śląsku Górnym zwo- 
łał na dn. 2 kwietnia konferencję kulturalno- 
oświatową do Katowice. 

Uczestnikami konferencji, z głosem decy 
dującym, byli delegaci poszczególnych insty- 
tucji kulturalno - oświatowych, w charakterze 
zaś gości przybyli wszyscy niemal czynniejsi 
działacze P. P. S. na Śląsku. 

Reprezentowanych było 30 kół śpiewa- 
czych, 7 kół amatorskich, 8 kół sportowych, 2 
muzyczne. Punktualnie o godz. 10 w sali hote- 
lu „Residenz“ otworzył konferencję tow. Rum- 
feld w imieniu K. Wyk., wykazując w swem 
zagajeniu potrzebę intensywnej pracy oświa- 
towej i konieczność usunięcia dotychczasowych 
braków, podkreślaiąv iodnocześnie znaczne 
postępy pracy w ostatnich miesiącach. 

Następnie tow. Rumfeld udzielił głosu tow. 
Kuszlowi, który poinformował zebranych @ 
stanie pracy kulturalno - oświatowej w Kon: 
gresówce i Małopolsce, oraz o uchwałach Zja» 
zdu Kulturalno + Oświatowego w Krakowie, 

Następnie przystąpiono do załatwienia 
spraw organizacyjnych. i 

Wywiązała się dłuższa rzeczowa dyskusja, 
Tow. Czajor zwrócił uwagę na ważność rozwo- 
ju kół sportowych I turystycznych. 

Tow. Hoffman przedstawił projekt organi- 
zacji roboty oświatowej, podkreślając waż- 
ność dobrych zespołów amatorskich śpiewa- 
czych, zwrócił również uwagę na konieczność 
odpowiedniego doboru sztuk, granych przez 
amatorów. 

Inni towarzysze poruszali cały szereg 
spraw, szczególniej żywo załmujac się sprawą 
wypożyczania nut z jednych kół do drugich. 

Po wyczerpaniu dyskusji tow. Rumfeld 
przedstawił projekt wypracowany przez K.w. 
według którego do wydziału kult..oświatowe- 
go wejda: Dwaj przedstawiciele Centrali „Wol- 
ny Dueh“, obejmującej kółka śpiewacze ama- 
torskic i muzyczne. jeden przedstawiciel kół 
sportowych, dwaj kontrolerzy, wybrani przez 
plenum kont., oraz dwaj delegaci K, W. 

Następnie wybrano Centralę „Wolnego 
ducha“, do której weszli tow. tow.: L. Rum 
feld. Hoffman, Tranek, Koper „Maj. 

Jako kontrolerów do Wydz. Kult.-Ośw. wy- 
brano towarzyszy Rubina i Neumana, 

Postanowiono przystanić z cała energją 
do dalszej pracy, a w najbliższym czasie zwo- 
łać Zjazd Śpiewaków całego Śląska, połączo- 
ny z konkyysem. 

Po wydlezpento porządku dziennego tow. 
Rumfeld zamknął posiedzenie gorącem prze- 
mówieniem i okrzykiem na cześć Zjednoczo- 
nej Polski Socjalistycznej. 

Po odśpiewaniu „Czerwonego“ zebrani w 
podniosłym nastroju i z zapałem do dalszej 
pracy opuścili sa'ę, by jechać każdy do swej 
miejscowości, budować podstawy nowej pro- 
letarjackiej kultury. 


Odpowiedź . „Owugroszówce”, 


Od Zarządu Zw. Zaw. Praeowników Piekar- 
skich otrzymujemy, co następuje: 

„Gazeta Poranna“ z dnia 15 kwietnia 20 r. wy- 
drukowała artykuł p. t. „Nowy zamach bolszewie- 
ko-piekarski". 

„Gazeta Poranna” pieze, że piekarz zarabia 
18—20 mk. na godzinę | 6 funt. chleba dziennie 
i tutaj ci panowie z „Gazety Porannej* wyrażają 
zdziwienie, że przy podwyżce 509, piekarz -zara- 
biać będzie 1400 mk. tygodniowo, co razem z owe- 
mi 6 tun. chleba wynosić będzie 7500 mk. mie- 
sięcznie. 

My, jako Związek. podajemy do wiadomości pu- 
blieznej. że zarobki nasze wynoszą tygodniowo 600 
do 618 mk. | 6 fun. chleba, z czego oddajemy je- 
den dzień w tygodniu na beżrobotnych piekarzy, 
tak zwanych fajerantowych, wobec czego pozostaje 
nam 540 i 500 marek tygodniowo. Zapytujemy „Ga- 
nete Poranna“, skąd ten obrońca wszechwładnego 
kapitału z „Gazety Porammej" wziął cyfrę 7500 mk. 
miesięcznie dla pracownika piekarskiego | dlacze- 
go nie mówi mie o zarobkach właścicieli piekarń, 
dlaczego zarobkom robotmiczym, a n'e ogromnym 
zyskom tych panów przypisuje podrożsn'e chleba? 

Zarzad Związku Zawodowego Pracowników 
Piekarskich. 


7 życia rafi 


Do wszystkich organinaeji P, P. 8. 


Sekretariat Generalny P, P. 8. sawiada- 
mia wszystkie orean zacje, iż do dnia 10 ma- 
ja powinny nadeslać zawiadomienia ilu dele- 
gatów przysyłają na ACE dia się 
odbyć w Warszawie maja r. 

"Proskny również o podanie, dla ilu dele- 


gatów x każdej miejscowości należy 
wać kwaterę. k 
Ò ile do dn. 10 maja nie otrzymamy 
wiadomienia, kwatery nie będą przygotowa 
Sekretariat Generalny p 


Centralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S- 


Wydawnictwa majowe. 


Wydział Finansowy P, P. 8. zawiadamią 
organizacje okręgowe i lokalne, że wydawnio» 
twa na 1-go Maja są do nabycia w lokalu Cenę 


tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. eo 


po następujących cenach: 

Jednodniówka 7 mk. 

Plakat artystyczny 10 mk, 

Zbiór dekłamacji 6 mk. 

Zbiór pieśni rewolucyjnych 2-m2. 

Gwożdziki — sztuka 50 fen. 

Nalepka 20 fen. 

Wymienione wydawnictwa 
lokalne nabywać mogą tylko za gotówkę. 

Zamówienia, już otrzymane, zostaną wy: 
konane po nadesłaniu pieniędzy. 

Przekazy pieniężne należy nadawać pod 
następującym adresem: Marja Jankowska, 
Warszawa, Warecka nr. 7, 

Centralny Wydział Finansowy P. P, & 


ë 

ZJAZD PARTYJNY. Sekretacjat Gene- 
palny P. P. S. zawiadamia wszystkie organi- 
racia, ii do dnia 10 maja powinny madesłać 
mawiadomienia, ilu delegatów przysyłają na 
Zjazd Partyjny, mający się odbyć w War 
szawie dn. 21 mała r. b. 

Prosimy również e podanie, dla ilu deles 
gntów z ksżdej miejscowości należy przygoto: 
wać kwaterę. d 

O ile do dn. 10 maja nie otrzymamy 88- 
wiadonienia, kwatery nie będą przygotowane. 

Sekretarijat Generalny 
Ceutralnego Komitetu Wykonawczego P. P. 8 


L mein radotniczega. 


KOMUNIKAT KOMISJI CENTRALNEJ KLA» 
SOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 


Do wszystkich klasowych organizacji 
zawodowych. 


I-szy Zjazd Osółno-Zawodowy rozpocznie 
swe obrady w Warszawie dn. 24 kwietnia r. 
b. (w sobotę) o godz. 10 rano w lokalu Rady 
Stowarzyszeń Pracowniczych przy ul. Siensej 
nr. 16. 

Dełogaci i goście z prowłacji i s Warsza» 
wy muszą zgłosić sle po karty wstępu na Zjaad 
do biura Komisji Centralnej Klas, Zwiąs. Zaw, 
(ul. Chłodna 10) w przeddzień (piątek 23-g0 
kwietnia) po południu, lub srana 24-go otrzy» 
mają karty wstępn przy wejściu do sali obrad. , 
Delegaci winni przedstawić pisemne upowaźż- 
nienia osobiste od swych organizacji i opłacić 
25 mk. od osoby za kartę wstępu. 

Pożądane jest, by delegaci na Zjazd prsy- 
jechali w przeddzień 23 kwietnia, eo umożli 
wi rozpoczecie nazajutrs obrad punktualnie 
o godz. 10-ej rano. 

Dalsze szczegóły, dotyczące noclegów 
dia delegatów i t. p.. otrzymają delegaci w biu- 
rze Komisji Centralnej. a 

Sekretarjat Komisji Centralnej Klasowych 
Zwiąsków Zawodowych. 


Sprawozdanie s driałalności Związku Meta 
łowców. 


Okres sprawozdawczy 9 miesięcy, od zjedno- 
czenia w lipeu r. z. do | kwietnia r. b. 

Członków Związek liczy według wpłaconych 
składek 4257, bezrobotnych 298. Pozałem zaległych 
w opłacie 652, resztę na mocy statutu wykreślono, 

Fabryk i zakłedów metalowych do 50 człon- 
ków obejmule Zwiazek 265, ponad 50 em.—12. 

Zapisało się robotników do Zw, w styczniu 
589, w lutym 612, w marcu 882. 

Przepisało się: z „polskich“ związków 138. a 
brenżowych 19, z innych przemysłów 14, z zagrar 
nicznego 1. 

W trzech miesiącach po zjednoczeniu, wpisało 
się w sierpniu z. roku 177 rob., przyrost ze zjedno= 
czenia 222: we wrześniu wpisało się 268, przyrost 
172; w październiku wpisnło się 805, przyrost 

Akcji zbiorowych o podwyżki, o dodatek dro 
żyfnieny, o niewydalanie bez wymówienia, o nie- 
zmmykamie fabryk. o Srfodzin pracy. © zapłatę za 
straik 1 t d. przeprowadzono 122 w 812 firmach 
dla 13837 robotników. W tem wygranych akej 102, 
częściowo wygranych 11. przegranych 9. Głównych 
akcji pdowyżkowych było 3: we wrześniu uzyskano 
przeciętnie 42 mk. tygodniowo dla 1820 
ków, w grudniu 68 mk. dla 2985 rob, W marcu 
210 mk. dia 5191 robotników, 


p 
Umów formelcych z poledyńczemi firmami, 


podpisano 8 dla 297 rob, zbiorowych a grupami 
przemys'owców lub ich stowarzyszen iem 10, obef- 
muiących 144 firmy. dla 8270 robotników. 

W 4-ch firmoch. pg. umowy wywaiczono kd 
piste za święta, w 16-tu urlony płatne. w 82-ch 
przyjmowanie robotn. do fabryk ze Związku, w 18 

tacente za strajk. 

me A skci 1 zatargów było w firmach! 
Chrzanowski w Janówku 12 razy, Jabłoński | S-ka 
7r. Żb'kowski 6 r.. Fiezlin. „Pragmet*, Rzewuski, 
Rozenfeld. Zielezióski | Hanke po 5 razy, reszta 
po 1 do 4 r. 

Zatarców drobnych znłetwiono 128 w 70 re 
mach, w czem wygrenych 03. częściowo kp 


14. przegranych 16, pezymano przedsiębiore 
oom w 8 zaiargach. rację 


ER RE D a TAP EO A O 


- 
4 


y 


iy 


POŁÓW LESS BE 


* 
M 


sę $ + 


E TANS 0: OS STANN 


PER AEE IN SORES A 


< 


; CYC Fak sł PIŁA: ME, 
3 D pae Ton 4 > 3 
TEŻ | a GiM R 0 2 kadr o 


kry. 


EF 


xy h 
> A 


Ry 


= F WN t PP RAR: 
a E E E ŚĆ, 


db O Ra EEEE 


$ 


WA 


EREET RAN 


l Era 


| af 4 <lo a" POGE 
a "p 06 


AAAF CA I 


6 


> - Sekcji Zawodowych zorganizowano. 7: 1) Po 
mety fabrycznej, 2) Robotnie fabrycz, 38) Nożo- 
wników, 4) Połerowniczek, 6) Praktykantów, 6) 
'Automobilową, 7) Hydraulików, 

Interpelacii do władz państwowych wnoszono 
dleie: w sprawie gwałtów policji nad członkami 
Związku i aresztowanie ich—4 razy. Przeciw ogra“ 
miezaniom swobody Związku — 4 r., o najście po" 
fieij na lokal Związku, zakłócenie pracy zwiącko- 
<ej—3 razy. Ostatni raz na znak protestu w ciągu 
pół godz. Gd najścia policej: stanęło 11-cie najwięk- 
zych fabryk metal, w Warszawie, 
| Sprawozdanie tinansowe podamy w nastę 
mych numerach „Nobotnika* z braku miejsca. 

Walne zebranie sprawozdawcze i wyborcze 
Zw. Mot, odbędzie się dziś o godz. 10 rano w tea- 
trze „Bristol“; uł, Karowa 18. 


Zebranie handlowców. 


W sobotę, d. 10 b. m. «ibyło się roczne, spre- 
wczdawcze ogólne zebranie ezlonków Zw. Praco- 
wników Handlowych i Przemysłowych) (Sienna 16). 
Jaskrawym dowodem braku szerszego zrozumienia 
zadań rzesz pracowniczych jest fakt przybycia... 118 
wlonków na ogómą liczbę 2500. Poza tem niezro- 
sumieniem i obojętnością mas wina spada na do- 
tychczasowy Kierunek związku, który cały ezás 
trawi na gorawy formalne, wewnętrznie-gospodar- 
(em, rabaw towarzyskich, a nie kompletnie. mie 
przedsięb: w kierunku akcji  ekonomiernoj, 
„wwlaszcza teraz wobec braku pracowników. Obra- 
idom przewodniczył tow. A. Szyłler, pióro trzymał 
tow, A. Załuski. Sprawozdanie zarządu reterował 
prezes zarz. p. Tarchalski, Ogólne zebranie, spra- 
wozdanie i dilana, wykazujący 65.000 mk. mniej 
przewidywanego deticytu, przyjęto. Przyjęto bardzo 
słuszny zresztą, o©ddawna konieczny, wniosek 
aarząda angażowania sekretarza generalnego, któ- 
ryby działalność zwiąsku skierował na tory nowe. 
Budżet wydatków na rok bieżący w sumie 360.000 
mk. zatwierdzono. Prócz tego po pevmej wsloe u- 
ehwalono wniosek zarządu, by do związku nie mo- 
gli należeć ezłonkowie związku poznańskiego, któ- 
ry nie stó! na etxmowisku kłasowem i przeciwko 
związkowi warszawskiemu wystąpił z całym szere- 
giem napaści, nie przebierając w środkach, zwy- 
emjem wszystkich „korfantezyków* i ich stugu- 
sów. Wniosek ten zosta? przyjęty dzięki przewodni- 
ezącemu, który głosowa! za i przez to przechylił 
male równych głosów. „Korfanoja” niezadowolona 
' takiego obrotu sprawy, założyła protest i zbiera 
"ebecnie podpisy, żądające rewizji uchwały na nad- 


iwwycminem zebraniu, specjalnie w tym eelu swo- 


*  Roeme walne zebranie Oddziału Warstawakie- 
go Centr. Związku Zaw. Kelnerów (wybór Zarządu) 
.sdbędzie «ię 19 b. m., poniedzialek, godz. 11 w no- 
'ey. ul. Karowa, teatr „Elizeum“. Członkowie udzia- 
owcy, członkinie, wini również bezwzględaie 
przybyć A 4 ! 


- 


|.  Baczność pończoszarki! Towarzysze ł owarzyst- 
Ki! d. 18 kwietnia odbędzie się zebranie ręcznych 
gończostarek. )Wołska 52. Towarzyszki, stawcia się 
frzniel  * 


Z Komisji Centralnej Klas, Zw. Zawod. Na- 
stępne posiedzenie Wydziału Wykonawczego K. ©. 
odbędzie się we wtorek dn. 20 b. m. o g. 6% pp: 
w lokalu K. ©. Na porządku dziennym sprawy zjazr 
dowe. Wszyscy członkowie Wydz. Wyk. K. ©. pro 
szeni są o pumktualne przybycie. i 


"Ze Zwiąrku Ochroniarok. W Związku Zaw. 
Qehroniarek przy ul. Marszałkowskiej 53a w d. 18 
twietnia r. b. o g. 11 rano odbędzie się zebranie 
Sebcji połączonych) 

"Z. P. M. 8. W niedziele 18 kwietnia o g. 5 pp. 
„w sali Uniwersytetu Ludowego, Oboźna 4, Związek 
"Polskiej Młodzieży Socjalistycznej urządza odozyt 
tow. Z. Praussowej p. t. „Ustawodawstwo pracy”. 
Bilety w cenie 1 mk. przy wejściu. 

` Strajk musyków w kinomatogralach. Zarząd 
(Warszawskiego Związku Muzyków, na mocy zapa- 
dłej uchwaly Ogólnego Zebrania z d. 8 marca 1920 
‘soku, biorąc pod uwagę. wzrastającą drożyznę pro- 
duktów pierwszej potrzeby, oraz sirun, stroików I 
„niezbędnych dodatków muzycznych, zaakseptował 
(minimalne płace dla muzyków zawodowych, grają- 
eych w kKinematogratach,ya mianowicie w formie 
następującej: 4 | 


. pla fortepjarm w kinemat. I rzędu 3300, II rzę- 
„dn 2850. Dla 1-szych głosów w kin. I rz. 8300, TI rz. 
2850. Dla 2-gich gł. w kin. I rz. 8000, II rz. 2700. 
"Dla fisharmonji w kin. I rz. 3000, II rz. 2700. Dla 
„zontrabasu w kin. I rz. 3300, II rz. 2850. Dla per 
Nkusji w kin. I rz. 3300, II rz. 2850. 


; Pracownicy dążyli do porozumienia z praco- 
dawcami, zaprosiwszy tychże ma posiedzenia do 
Zwiazku i do pana Inspektora Pracy i Opieki Spo- 
ocznej. Panowie przedsiębiorey nie uważali za sto- 


. sowne przystąpić do pertraktacji, zostawiając nas 


„bez odpowiedzi. Powyższa ignorancja zmusiła muzy- 
jków do wystąpienia ozynnego, t. j. ogłoszenia w 
dnia wezorajsrym strajku./ i 


moam asa e e e 


Rozmaitości. 


|||. Zabromiony alkohol i potrzeby „religijno”. 


Adley Federman, urzędnik w biurze chicagow 
Bim, zarządca departamentu, wydającego pozwole- | 
Ma utrzymywanie i picie wina przez wyznawców | 

sekt religijnych w celach sakramentalnych, 
roa aa vc 
ogloszenia przez jego depariament 
ae Gao żydowskiej rodzinie ma kupno 
4 wina rocznie dla celów „obze | 


"ROBOTNIK" niedziela, 18 kwietnia 1920 r. 


dowych“, schodzą się do jego biura codziennie cało 
masy Irlandczyków, Niemców i innych narodowo- 
ści i dopominają się podobnych przywilejów. Ir- 
landczycy domagają się wódki, a Niemcy piwa, tak- 
że dla celów „obrzędowych”. 

— Jesti Żydzi w czasie swojej modlitwy moga 
się raczyć winem, to dlaczego Irlandczycy mają się 
modlić na sucho? — pytał urzędnika powien Ir- 
lamdczyk, domagając się. wódki, gdyż, jak twier- 
dził, bez tego nio umie się modlić. 

— Ja jestem tak bardzo religijny, że kiedy 
nie mam wódki przy modlitwie, to popadam w hi- 
sterję — ja muszę mieć wódkę — dowodził drugi 
Irlandczyk. 

W podobny sposób rzecz się ma z Niemcami. 
Pewien iemiee opowiadał temu urzędnikowi, że i 
Niemcom grozi utrata wiary, gdyż przywykli mo- 
clis się po każdem jedzeniu, jeżeli na stole znaj- 
dowało się także piwo, a teraz, kiedy niema piwa, 
to i modlić się nie mają po czem. Muszą więc mieć 
piwo, by nie zatracić wiary... 


puen an Ć 


Głosy czytelników, 
Stosunki w sekeji epieki nad inwalidanii, 


Czas zwrócić nwagę na stosunki, panujące © 
becćnie w Sekcji opieki nad inwalidami M. S. W. 
Krółuje tam tyłowie:, dawny oficer austrjacki, Mi- 
gdał. Nie sposób powtórzyć słów, których używa w 
stosunku do niższego personelu urzędniczego ten 
pan, pozujący na inwalidę. Wystarcza powiedzieć, 
że „milczeć psiakrew"', „świnie psiakrew stniić 
pysk“, powiedziane do urzędnika lub urzędniezki 
należy jeszcze do lepszych wyrażeń tego pana. Za- 
strzegamy się wyraźnie, że nie występujemy w i- 
mieniu teroryzowangch — zbiorowe protesty urzę- 
dniczek nawet nie są dozwolone w armji, która do 
wodzi Migda?; za zbiorową prośbę o usunięcie Mi- 
gdałe, ezet sekcji niby opieki, pan Borczowski, wy- 
emarowany wazeliną wobec przełożonych, a nawet 
wobec Migdała, a erogi dła podwładnych, wytacza 
przeciwko urzędniezkom surowe śledztwo. 

Jesteśmy gotowi odwołać zarzuty i przeprosić 
publicznie, jeżeli jeden z zarzutów (z wyjątkiem 
„wazeliny“, która jest użyta przenośnie), jest nie 
prawdziwy, natomiast żądamy, aby, gdy one tą 
droga dojdą do uszo władz — były należycie zb% 
dane. Urzędnik, 


Działalneść nowego Inspektora Mieszkaniowego 
w Warszawie, 


Niżej podpisami robotnicy zakładu eukiernicze- 
go 1 fabrytaeji czekolady Rudzkiego, przy ulicy 
Twardej Nr. 52. proszą Redakcję o pomieszczenie 
na szpaltach „Robotnika“ miżej opisanego faktu, © 
działalności nowego Inspektora Urzędu. Mieszka- 
niewego m, Warszawy, mecenasa Rogowskiego. 

Fabryka Rudzkiego, zatrudniająca 14 robotni- 
ków, zajmuje, jak to oficjalnie stwierdził Inspek- 
tor Pracy I okręgu bardzo szczupłe, niewygodne i 
niedostateczne pomieszczenie, niemniej jednak 
pan mecenas zarekwirował część tego mieszkania 
mianowicie: ubieralnie i miejsce wypoczynku ro- 
botników, pokój przeznaczony na skład utensylji 
fatrycznych, towarów 1 zapasów í pokój zamieszka- 
ły przez pracowników bez względu na to, że w po- 
koju leży chora pracownica. której doktór usunąć 
zabronił. że bez składu i ubieralni, których niema 
gdzie pomieścić, fabryka musi stanąć, 

Lokal ten został zarekwirowany % prywatne 
mieszkanie pana urzędnika Golewskiego, który o- 
beenie mieszka z innymi w 4-ch pokojach, lecz mu 
Jest niewygodnie. ; 

' Nie pomógł protest Inspektora, policji, dokto- 
Ta, nasz wreszcie. Skargi i depesze podawane do 
władz. P. mecenas składa pod sukno, skargę na 
jego czynności trzyma u siebie 1 nakazuje -beze 
względne wyrzucenie chociażby na: ulicę. 

Tak poczyna urzędowanie nowy pan mecenas 
Inspektor ku wygodom kolegi trzędnika i o ile 
tak dalej pójdzie, na miejsca fabryk, warsztatów 
pracy, przemysłu i handlu będziemy mieli tylko 
wygodne apartamenty panów urzędników, 

Nadmienić przytem musimy, że wszelka inłen- 
wencja w Urzędzie Mieszkaniowym jest wprost 
niemożliwa. trzeba się bowiem przemocą tam do- 
siawać, eałemi dniami wyczekiwać i wychodzić 
bez załatwienia, od nas bowiem zażądano opinii 
Ministerjam Pracy. zapewniejac, iż opinia ta bę 
diza decydującz. mimo jednak, że opinia ta wypa- 
dła na naszą korzyść, skarga pozostała bez skutku. 

Pracownicy fabryki: (nasłępują podpisy). 


r 


lycie Gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej. 
Rabie (100) 208—206. 
Franki francuskie 11.30. 
Dolary 172.50, 169. 
Marki niemieckie (100) 252.50, 271. 


Kurs marki polskiej w Berlinie: Dnia 12 kwiet- 
mia motowano nieurzędowo: wyplaty na Warszawę 
32 mk. niem. na 100 mk. pol, Kurs t. zw. marek 
kościuszkowskich 81—32. ; 


Spadek produkcji enkru w Niemczech. Według 
urzędowych danych niemieckich, produkcja cukru 
podczas ubiegłej kampanji (1919—1920) wynosi!a 
105.591 ton. Podczas kampanji 1918/1919 roku pro 
dukcja wynosiła 1.312.272 ton. Spadek produkcji 
wynosił więc w roku bieżącym, w stosuńku do ro- 
ku ubiegłego, 46%. : 

Towary wolne od óla. Na posiedzeniu Komite- 
tu ulg celnych, któro odbyło się dn. 8 marea r. b. 
przyjęto projekt Ministerjum Przemysłu i Handla 
w sprawie włączenia na listę artykułów wolnych od 


TYSZ 


jście w kinematografie, 


W jednym z najwiekszych kinematogra- 
fów wydarzyło się w tych dniach zajście, ja- 
kiego dotąd nie notowały kroniki. 

W najcieckawszej części obrazu, wśród 
powszechnego napięcia nerwów publiczności 
w sali kinematografu zrobiło się nagle olśnie- 
wająco jasno.. Obraz kinematograficzny wo= 
bec tej jasności zbladł i znikł z ekranu. 

—7Zgasić światło! — wołała inteligent- 
niejsza część publiczności. i 

— Precz ze światłem ! — krzyczeli mniej 
inteligentni widzowie. 

Wrzawa rosła coraz bardziej, Słażba da- 
remnie usiłowała przekonać zdenerwowaną pu- 
bliczność, że wszystkie światła w sali są poga- 
szone. 

— Nieprawda — wołali inteligentni. 

— Kłamstwo — krzyczeli mniej inteli- 
gentni. 4 4 

— Tra la la — pogwizdywali nieinteli- 
gentni. s 

Słowem była awantura co się zowie. Mu- 
siano przeto sprowadzić policję. która po prze- 
prowadzeniu szczegółowego śledztwa stwier- 
dziła protokularnie, iż światła w sali istotnie 
wszystkie były pogaszone, niezwykłe zaś zja- 
wisko jasności wywołane zostało przez wejście 
kilku miłośników kinematografu, którzy mieli 
czyszczone obuwie olśniewającą pasta „Zorza“ 
Krajowej Wytwórni Chemicznej, I. Geyera. w 
Warszawie, Ogrodowa 46. 5767 


ja 


Cryglnalns5 ogłoszenia redaguio 


Powszechne Biuro Ogłoszeń 
Fredry 4, tel. 73-55 155-59. 


efe 
Or, med. Maksymilian Bernstein 
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 
Wspólna 62, m. i (parter). Przyjmuje co- 
dziennie od 4—6 po poł. w niedzielę i świeta 
od 10—12 r. ; 5793 


Dr. M. Tuchendler 


b. lekarz poliki. prof. Lessera 
Choroby wener, i skórne (włosów) niemoc 
płciowa 10—12 i 4—7. Królewska 27 m. f. 

Telef. 14-27. 5733 


LAEE SR: eLa a ee i S TPR RENEM „TZ CZ EC TE EN TO RY IAA 
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Dr. Leszczyński 
Marszałkowska 142, telef, 127-25. 
n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor, we- 
Ber., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 
rano i od:5 do R wiecz. 3734 


Dr. J. Świtalska 


choroby skórne; wener., kosmet. od 4—5* 
Krucza 31, telef. 102-77. Wyłącznie sila 
kobief. 5735 


Dr. K. Dłuski 


b. Dyrektor Sanatorium w Zakopanem 
przyjmuje stale od 11-ej—2-ej wyłącznie w 
chorokach płucnych. 

ŻÓRAWIA 25. 5737 
chor, skórna i 


Dr. Jelnicki wener, Roentgen 


Marszałkowska 118. Tel. 108 61. 
10—1 i 5—7 panie 1—2 5845 


ponnn 


cła szeregu nowych przedmiotów. Między innemi 
umieszczono na liście bieliznę bawełnianą,: odzież 
wykończoną i niewykończoną, bieliznę, odzież i 
drobną komfekcję welnianą i inną, z wyjątkiem je- 
dwabmej i półjedwabnej, — ziemię kasselską i we- 
roneńską. Mogą być również zwolnione od cła filce 
do użytku fabrycznego, liny transmisyjne „mamilia” 
i szpagat „Manilla“ do wiązalek, spirytus skażony 
do celów technicznych (względnie nieskażony, spro- 
wadzony do skażenia w kraju), kwas azotowy i ni- 
troza, przewodniki elektryczne izolowane, lecz nie 
pokryte ołowiem, gumelastyka do uszczelnienia, 
części porcelanowe do artykułów instalacyjnych, 
niemontowane i montowane. 


Amortyzacja asygnat. Ministerjum Skarbu 
wniosło do Rady Ministrów projekt ustawy w spra- 
wie amortyzacji asygnat poprzedniej pożyczki, 
płatnych z dniem 1-go maja 1920 m Projekt ten 
przyznaje znaczne uprzywilejowanie tym posiada- 
czom, którzy asygnuty zamienią na nowe pożyczki, 
Mianowicie przy zmianie będzie się liczyło za 100 
marek — 120 marek, za 100 koron — 85 marek, 
za 100 rubli — 216 marek. 


100. Pozatem poczynione będą starania, by usunąć 
niedogodności, na które z braku kuponów przy po- 
przedniej pożyczce, napotykała zapłata zaległych 
asygnat, 

Reforma walutowa, Ministerjum skarbu ko- 
munikuje: Zjawiają się w prasie wiadomości, we- 
dług których Ministerjum Skarbu zamierza w naj 
bliższej przyszłości wprowadzić złote polskie na 
podstawie bardzo znacznej deweluacji marki, Otóż 
należy stwierdzić, że zasadnicza reforma walutowa 
nie jest jeszcze dojrzała. jest tylko przedmiotem © 
gólnych rozważań. W każdym razie krokiem przed- 
wstępnym do niej musi być nie dewaluacja marki 
polskiej, lecz przeciwnie, ustałenie 1 podniesienie 
jej kursu przez zatamowsnie niepotrzebnego im- 
portu, wzmożenie eksportu, wydajności podatko- 
wej i powodzenia pożyczki wewnętrznej. Samo me- 
chaniczne zastąpienie marki przez złcte, po kursie 
niekorzystnym dla: r.arek. nie jest jeszcze przepro- 
wadzeniem reformy walutowej 1  Mimisterjum 
Skarbu nie zamierza jej od tego rozneczynać. 


Z Komitetu ekcnomieznego Ministrów, „Komi- . 


tet ekonomiczny Ministrów na posiedzeniech dnia 
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i 


Związek Rabotnicz. Stowan. Spółdzielczych, 


ul, Wolska 44 — tel. 77-50; 77-53 i 82-97, 
Adres telegr.: ysWarszawa-Spółdzieica(, | 


Towarzysze! 


W niedzielę dn. 18 kwietnia r. b © godz, 
11-ej rano, Leszno 53 odbędzie się 


w sprawie Kooneratywy robotniczej. Przema» 


wiać będą tow. tow. ze Związku Rob. Stow.' 
Spółdz. : 


Sprawy niezmiernie ważne! 
Stawcie się jaknajliczniej. 


a > zma 


18 1 14 b. m. uchwalił natychmiastowe udzielenie 
pomocy aprowizacyjuej Małopolsce, upoważnił ge- 
neralnego komisarza Ziem Wschodnich do zakt- 
pienia 2000 ton pszennej mąki amerykańskiej dla 
rozsprzedaży jej po własnych cenach ludności 
Ziem Wschodnich, upoważnił Ministerjrm Apre- 
wizacji do nabycie większej ilości soli niemieckiej 
w drodza wymiany towarowej i zaakceptował w 
zasadzie ołancwaną przez Ministerjum  Aprowiza» 
cji organizację rozdziału nafty aprowizacyjnej 
przez zainteresowane , zrzeszenia producentów $ 
konsumentów z wykluczeniem wszelkiego pośre- 
dnietwa. Nadto Komitet Ekonomiczny uchwalił 
wriosek Mimisterjum Przemysłu i Handlu w sprar 
wie przedłużenia terminu zwolnień celnych od 
przedmiotów, wymienionych w art. 1 rozporządze» 
nia Ministrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu g 
dria 20 marca 1920 r., tudzież wniosek tegoż Mi- 
nisterjium w «prawie unrzywilejowania  kolejo* 
wych transpertów surowców dla krajowych par. 
pierni i uznał za celowa planowaną przez wspom: 
niano Ministerjium organizację rozdziału papieru 
dla potrzeb rządu, oświaty i prasy. Wreszcie roze 
patrywał Komitet projekt rozbudowy portu gdań: 
skiego oraz uruchomienia żeglugi rzecznej f zde» 
cydował, iż należy dopuścić inicjatywę prywatną 
do eksploatacji żeglugi rzecznej z wykluczeniem 
wszelkiego monopolu i że znajdujace się w po 
siadamiu Państwowej Żeglugi polskiej statki prye 
watne, zarekwirowane przez okupantów. należy 
zwrócić prawnym właścicielom. 


Kronik 
ronika. 

(a) Cukier żółty. Z braku mączki oukrowef 
białej ludność miast miasteczek ma otrzymać żółte 
tą mączkę; zawiadamiając o powyższej decyzji, Mie, 
nisterjum poleciło starostom dopilnować, aby MĄCZ», 
ka ta sprzedawana była w cenie 840 tem. za kilo. 


Krajowe rapalki, Zapałki krajowego wyrobu. 
Spółki akcyjnej w Błoniu tem się różnią od inmychą 
że połowa ich wcale nie ma główek do zapalania. 
a pozostała połowa glówici posiadająca, równied 
nie chce się zapalać. Ciekawą wobec tego jest raes 
czą, dlaczego te drewienka nazywają się „zapałka» 
mi“? 3 

à 

a Roboty inwestycyjne. Celem przygotowania 
szeregu robót inwestycyjnych, mających na oelu. 
zdrowotność, oświatę, kulturę i komunikację w. 
mieście, Magistrat posianowił wystąpić do Rady 
miejskiej o upoważnienie do zaciągnięcia 6% po, 
życzki 150 miljonów marek na termin 8-letni oraz 
do zwrócenia się do rządu o zwolnienie tej poży-- 
czki od podatków państwowych. Pożyczka ta za», 
ciągnięta będzie na rachunek przyszłej pożyczki ) 
inwestycyjnej miejskiej. | 

a Taryfa telegraficzna, Wobec wprowadzenia 
od 15 kwietnia nowej podwyższonej taryły poczto” 
wej i telegraficznej Ministerjum Poczt i Telegra= 
tów połeciło, aby za skrócone adresy telegraficzne 
1 dostarczanie telegramu o pewnych porach do © 
zmaczonych dwu miejsc, pobierana byla opłata s 
góry za rok cały kalendarzowy x  potrąceniem. 
kwoty za każdy kwartał ubiegły, w którym inte- 
resant ze skrótu nie korzystał. Od interesentów,: 
chcących korzystać ze skróconego adresu należy, 
pobierać za rok kalendarzowy 200 mk. Od osób, 
chcących otrzymywać telegramy o pewnych porach 
do oznaczonych dwu miejse pobiera się opłata 400' 
mk. Interesanci, chcąc skorzystać z obu udogodnień* 
obowiązani są uiścić opłatę 600 mk. za rok kalen- 
darzowy. ry” 

taryfy pocztowej. Od dnia 15-g0 
kwietnia r. b. obowiązuje nowa, znacznie podwyż» 
sezona, taryfa pocztowa, tymczasem do urzędu pocz- 
towego nap'ywa w dalszym ciągu korespondencja 
opłacona wedlug taryfy dawnej. Na taką korespon, 
dencję naklejone eq zmaczki dopłaty w podwójnej: 
wysokości brakującej kwoty. Ponieważ manipulacja; 
ta tamuje bieg pracy i naraża odbiorców na niepo; 
rzebne koszty, przeto publiczność we własnym tnej 
teresie powizma stosować się do nowej taryły poca; 
towej. 4 i p 

Zniesienie przepustok do Pomorza. Niniejszem: 
podaje się do publicznej wiadomości. iż przepustki ` 
na przejazd do województwa Pomorskiego tam i % 
powrotem są skasowane. Podróżni, w myśl rozpo- 
rządzemia Ministrą Spraw Wewmętrznych w przeda 
miocie tymezasowych dowodów osobistych. winni 
posiadać jedynie dowody legitymacyjne, zaopatrzo” 
me w fotografję. t s 

Zmiana adresa. Od poniedzialku, È j. od dmit, 
19 kwietnia r. b., biuta Komisarjatu Ministerjum | 


ze swej strony przekazała przygotowanie ustawa 


Ńr* 106 „ROBOUTNIK" niedziela, 18 kwietnia 19201 ? 
fzacji st. m. Warsza jesione zostają | skie racowuje K Kodytikacyf któ: 7 kilkadziesiat tystęcy marek; dopiero gdy a 
Aprowizacj wy przeniesione ją ego op je Komisja yfikacyjna, ra 7 są d ó w, pr p sęk zek m do komisseje 


z ul. Rymarskiej 8 na ul. Krakowskie Przedmie- 
ście nr. 1, lewa oficyna, II piętro. Godziny przyjęć 
pozostają te same, jak dotychczas, t. j. od g. 9 rano 
do 1 pp. 

Obrona plantacji miejskich, Komendant policji 
połecił komisarzom zwracać uwagę patroli policyje 


dawczej strony nowego prawa Rektorowi dr. Zol- 
lowi, znakomitemu specjaliście i znawcy tej dzie» 
dziny prawnej. W najbliższym czasie p. dr. Zoll 
przybędzie do Warszawy, aby w porozumieniu 3 
M/nisterjum Sprawiedliwości 1 Minsterium Sztu- 


Kochanowiezowie przed sądem. 


I wozorajsze posiedzenie w tej sprawie rozpo- 
oneto się pod znakiem przykrego dla K-czów inoy- 
dentu. Oto, z powodu chwilowego opóźnienia się pp. 
obrońców. K-cz uporczywie domaga się wstrzyma” 


tu, 
Podprokurator M. Goldsztein popierał oskam. 
żenie w calej rozciągłości, a sąd okręgowy (sęd 
przew. Taboro) skazał A. na 2 tygodnie , 
tu bezwzriednego. : > 
Prokurator zak'ada protest apelacyjny ze wage" 
du za małą karę. sa 


nych na konieczność otoczenia nadzorem plantacji | M! ! Kultury ustalić ostateczną formo zamierzonego | nia badania świadków aż do przybycia jego rzecz. | żę - A 
miejskich. prawa. ników. Sąd odmawia, ozmajmiałąc: jeśli oskarżeni Przy zbiegu ulte Nowowiejskiej i placu Zbawie 
roszczą pretensje do swoich obrońców, moga o to | ciela w Warszawie stał żołnierz 2 pułku W. A 


Konkurs na posady w państwowych semimarjach 


uczycielskich b. zaboru rosyjskiego zostaje przedłu- 
żomy do dnia 15 maja r. b. Bliższe informacje o kon- 
kursie są podane w nr. 41 „Monitora Polskiego”. 

Posady nauczycielskie, Min. Ośw. Publ. ogłasza 
konkurs ma objęcie posad nauczycielek przed Mið 
tów handlowych w szkołach zawodowych żeńskich. 
O stanowiska te mogą się ubiegać osoby z Wy- 
kształceniem pedagogicznem i conajmniej średniem 
bamdlowem, Kandydatki winny nadesłać przed 1 
czerwca r. b. do Sekcji Szkołnictwa Zawodowego 
Min. Ośw. Publ. (Warszawa, Bagatela 12) podanie, 
życiorys i odpisy wierzytelne dyplomów I świa- 
„dectw, wraz z wymienieniem osób, na których opi- 
„mję mogą się powołać. 

Zarząd Zw. Zaw. Naucz Pol, Szkó! Średnich 
(wzywa nauczycieli, którzy uczą w szkołach, nie œ 
| trzymujących subwencji rządowych i wskutek defi- 
cytów szkolnych nie pobierają pensji według norm, 
o zgłoszenie się natychmiast do Zwiazku. Zarząd 
Związku zwraca się do Ministerjum W. R. i O. P. 
z podaniem o wypłacenie takim nanezyciełom do- 
płaty w wysokości ich niedoborów. Wykazy ł od- 
powiednie podanie ze szkół muszą być złożone w 
nejkrótezym czasie. Wskezówki | schematy można 
otrzymać w biurze Zwiazku w godzinach urzędo- 
wych od 5—7 pp. (Bracka 18), 

Oderyt -0 Amoryce. W niedzielę, dnia 18 b, 
m. o godzinie 12 w południe. w seli Muzeum Prze 
mysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przedm. Nr. 56), 
staraniem Centralnego Wydziała  Kulturalno-O0- 
światowego Zwiazku Zawodowego pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej Polskiei odbędzie stę 
odczyt p. tı „Jak jest obacnie w Ameryce", który 
wygłosi prezes Związku inż. St. Kruszewski. 


Odezyty „Straży Kresowej, Dn. 18 kwietnia r. 
b. w sali Muzeum Przemysiu i Rolnictwa odbędzie 
się 7-my z kolei odczyt „Straży Kresowej". Mó- 
wić będzie profesor Mośc'chi o „Stosrmku Litwy i 
Rusi do Polski w epoce porozbiorowej'. 


s „Bój o światewładztwoś, Dnia 21 b, m. w sie- 
dztbie Polskiego Klubu Artystycznego (Hotel Po 
lonja) p. Radosław Krajewski wygłosi odczyt © 
własnym dramacie narodowym: „Bój o świato- 
władziwo”. > 
Prawo autorskie. Dnia 16 kwietnia w Ministe- 
„rjum Sztuki i Kultury odbyła się konferencja mię: 
dzywydziałowa w eelu ustalenia zasad przyszłego 
prawa autorskiego. Na konferencji tej zdecyda- 
wane odbyć szereg posiedzień poszczególnych wy- 
działów Ministerjum Sztuki 1 Kultury wraz z za- 
proszonymi rzeczoznawcami, Projekt prawa antar- 


nauczycielskich, Min. Ośw. Publ. zawiadamia, ża | m Ngah at bo da d aie Aai | is] lu obrony zagrożonego Lwowa 
rmi: posady dy- | Społeczeństwa warszowskiego z m ba | wkrótce jednak obrona stawia się w komplecie wojska, w ee ny zagrożonego wa. 
za n skladania podań na konkurs na rh s aby zechciał d komit kj y T PSA | bieg sprawy wstrzymany nie zosteje. Do żo'nierza zbliżył się 44-letni Bronistaw Wol 
rektorów i nauczycieli państwowych semina lopomódz > jego pracy Wczora sprawozdanie z onegdajszego burz» | ski vel Miller, z zawodu stolarz, i zaczął im 
gó 


| 


| oryg'"na Y Hie ladzie | $ 
fiee iż dj Lara. Preriiska 3 okana | przed miesrkaniem Krutowa arezztowany. Świadek 


O mieszkania dla literatów, Komitet Organi- 
zacyjny Zjazdu Literatów Polskich zwraca się do 


nad rozmieszczeniem oczekiwanych na Zjazd za 
miejscowych literatów i z7aofiarowało im kilko- 
dniową gościnę. Łaskawe zgłoszenia pokoi przyi- 
muje Sekretarjat Komitetu (Śniadeckich 23. m. 16, 
telef. 159-09) codziennie pomiędzy 5 a 6 po polu- 
dniu. Zjazd odbędzie się 12, 13 i 14 maja i na te 
trzy dni potrzebna jest gościna dla przybywają: 
cych delegatów. * 


Obekód święta rzymskiego w klubie artystycze 
nym (Polonja) odbędzie sio w wigilię rocznicy za” 
lożenia wiecznego miasta d. 20 b. m., t. j. we wto» 
rek o godz. 8 wierz. Program rozpocznie zagajenie 
gzłonka „Koła polsko-włoskiero im, Leonarda da | 
Vimoi* i głos noruernika Sakorta z misji włoskiej | 
(po włosku). Opość historyczna wypołn'a prze mó- | 
wienia pp. Mieczys'awa Limanowskiego i Wine, | 
Rzymowskiego. Obrazy Rzym. 2 biegu jego drie | 
gieh dziejów. pokaże w szeregu przezroczy i obja | 
wmi o. Wł. Wołdymo. W cześci Sel, postyck'ej, p. P, | 
A. Strekose odczyta arcydzieła rzymskie Cardumie- | 


| 


| 
| 
| 
| 


polskim. Ze»miens progrem urywki o Rzymie S%o- | 
wackiega. Kroetówkienn | Komonpnickiej w interpre- | 
tacji p .Pytlińtsktel. Na wieczorze obieczii obesność | 
ewa członkowia ambasady włoskiej. oraz wielu wy» | 
bitmych przedstawieleli świata nrtystyemm-literao= 
kiego i politreznemo nolskiezo. Uroczystość będzie 
czemś zunelnie nowem i oryginalnem. Bilety przy 
wejściu do klubu. 


(m) bt markolni. Przy zbiegu ulicy A» ; 
grykola i Alei Ulsmiowekich samoshód prywatny 
nr. 270, prowadzony przez szofera Antomegn Ko- 
walczyła. najerhał na dorożka nr 1088. powożorą 

em Lelzota Wodzisłewskiazo (Brzeska nr 10). ; 

orożka została rozbita. Wodzisławski, uhedlszy na | 
hruk. zrani? sia w głowe. Posywankowanemu pomo- 
cy udzielił lekarz pogotowia. 
Przy nl. Świetokrzyskiej, w pobliżu nl. Wa- 
rechiego, samochód wojskowy mr. 1301. prowadwm- 
ny przez szofera 1-ei sutokolnmny. Antontegn Fa- 
biańskiego, przejechal  8-lalniemo Piotrowskiego, 
którego w stanie ciężkim tymże samochodem prze- 
wiariono do szpitale dziecieroro przy ul. Koperni- 
ką. Ssmorhodem fedha? normomik Puławski ze szta- 
bu delececii pokootwej w Zamku. 

— Wielki pontoch wśród nrzeshodn'ów wywo- 
ła? szmochół wnirowy nr. 1572. podzacy 5 zawrot- 
na szybirośctą Alafemi Terozolimekiami w strone 
mostu ks. Ponfstowakiego. W samochodzie maido- | 
wał sia tylka szofer, na stopniu naé sis! na jednaj 
nodze brawurniec odwaga, nawien żołniarz. Gdy 
samochód marina! Nowy Świał, rmsiduiary się 
tam posterunkowy wojsk samochodowych tylko się 
uśm'echna? | nie zanotowa! numern samoshodu. 


(m) Aresztowanie kapitana franeakiogo, W 
damu nr. 11 przy u! Muranowycinj. w mieszkaniu 
Merezakowej policia aresztownie kapitana: franens- 
kiego Ma, oskari i mawdzmego przen wla- 
dze tranenxkie za kradzież dobra wkarbowego. A- 
resrtowanewo oddana w ręce oficera żamdarmocji 
franmmettej, który odprowadził go do komendy na 
pl. Saskim. 


wnieść zażalenie do rady adwokackiej, ale sąd nie 


Hwego posiedzenia godzi się uzupełnić kilkoma ze- 
znaniem' świadków. [I tak: : 

Miehał Jaworski, furman, ustala, iż zaraz po 
wejściu Niemeów, % polecemia K-eza wyprowadzi! 
za skadów waron z meblami i trzymał go cały 
dzień na ulicy Sprzermej: pod wieczór, z polecenia 
tegoż Keza, wagon wrócił z powrotem ( rzeczy % 
niero wyjęte. zostaly rozmieszczone w mieszkaniu 
K-cza: w skiądach K. rozbijano paki i kufry i za” 
wartość zaniesiono do mieszkania K-<za. Niomey 
-nahieral po cześci tylko mabie, kufrów i kozów z 
rzeczami — nie tvkali. Świadek pracuje w firmia 
przewozowej Skoniermznero.. gdzie zatzadzałacym 
jest Krftow. Na zapyłrmie prokuratora świadek za- 
czyns opowieść nlerhvt porhiebna o roli młodamo 
Keza w sprawie: obrona protestuje przeciwko spor 
sobowi badamia świadka przez prokuratora: wobse 
czago przewodniczacy sam. bada świądka, przyczem 
okazuje sie. ża młody Kscz. tylko „stojał i patrzał 
60 inni robią". 

Zapytany świadek. czy chydził do Krutowa © 
furmenem Rartczskiem, - Jaworski- przeczy temu! 
obrona wstela na zasadzie akt. że Świadek zostal 


ło przyznaje. 

gwisiek Grabowski, krawiec. ustala. że prre- 
rabia? dla Keza | faon snów nbranie. m'adzy in- 
nami z pheza mikatsfewskiern robit libaria dia 
stanereła K-<zów. Jeden z smów K-ce (Crestar) 
w wasie trwsnia snrawy oddsl kraweowi drobną 
naleność. dawno zanpom”yama. . 

Anne Wezykowzka, kmweowa. prząrzbiała rma- 
emy dla K-zowej. jej córek j synów; bielizna. któ- 
rg renernwn?a. maa maki wypreć. j 

Prrehadana Wyszkowmska oświadrza. IŻ był u 
niej ik's wojskowy. który prosi”, ahy zeznawalą 
na korzyść Kew: swoj role usmromiedliwia tem, 
że jot storelnnym sie a reke rórki K-rzów: robił 
reka gest. lakby choia? płacić. Nie był to żaden z 
synów. R-ma. * 

R=zowa: „Nie mi mie wiadomo, aby o mołą 
eórka nhien? s'a jakiś wołskowy”*, 

Lewzniowska: Poszkndowana maleta rzeczy 
swoła i siostry u K-zów. Stwiertmą ona że stara- 
no sia wvywrzać wnływ na zaznania świadków za 
pomora wynarrofzania pien'ejmagn. Mówigna take 
że o tem przekunstwie w pokoi dla świadków. 

Dziś, a powodu świeta. posiedzeń nie będzie. 


Krewki enkiernik. 


Gdy wspólwłaścicie! cukierni złiemiańskiej p. 
Karol Albrecht znalazł sie. w towarzystwie pań 
prazowniczek swoich na wiicy po 128] w nocy. 2o- 
Sta? zaatakowany przea posteruskoweco, żądające- 
go okazania przepustki. A. nietylko w sposób szorst- 
ki odmówił, ale zaczął przemawiać do przełstawi- 
eiela policji z Waszecia na „ty”.i szarpać tegoż. 


W ten sposób towarzystwo znalazło mie jakoś wkrółe: 


ee, „krok za krokiem” idac. w pomieszczeniu wla- 
ścieiela cukierni gdzie ten oświadczył, że teraz 
'tembardziej legitymacji nie pokaże, bo jest fuż u 
siebie w domu. poczem sam udal sie do komisarja- 
tu i tu przepustkę okazał. Pociagnieły do odpowie- 
dziamości sadowej Atbrecht znalaz! sę wczoraj na 
ławie oskarżonych. pod zarzutem oporu władzy. 
A: 1 się, że przepustki nie chciał wy» 
dobyć na ulicy z zanądrza, gdzie miał schowanych 


Przedstawienia 0 42ej i o 8-ej o tednakowym programie 


AdcH Burdo i odezytywał kolegom swolm pla 
nawołujacy do natychmiastowego wstępowania 


swadować, by do wojska nie wstępowali, bo szko% 
rwi dla sprawy, skazanej z 
wogóle „wszlakia wysiłki Pols 
beda udzremnione. że i tak, weześniej czy, późnieję.. 
Polacy beda zmiaż”żeni i że lepiej poznać do | 
ty bolszewizmu, które kryją prawdziwy romm 

Sad okręgowy (przewodniczący sędz'a Kwi 
kowski). wrsuhaniu okoliczności sprawy. 
zał Wolskiego-Millara na jelen rok i 8 mi 
więz'enia, z zaliczeniem mu aresztu prewem 3 
go od grudnia r. Z. 

Nadużycia ma poczcie. 


Teofil Mieszanowski. kierownik ambulansu - 
porztowego mi dystan”'8 Kraków—Warszawa, k 
Alfons Mechaniez, konduktor tegoż ambulansu. Z8- 
siedl! świeżo na ławie oskarżonych sądu roty 
wego pod: zarzutem przy wlasz zenia w „ġrodze do` 
Warsawy $-ch ró! ceraty, wartości akoło 5000 mk 
otrzemenej w Krakowie dla przewiezienia do 
stawy. Zbieg okoliczności towarzyszył w wykryciu 
toro sprzen'ewierzenia: oto w sklenie. gdzie mias 
no spienieżyć ceratę. znaleźli 


da każdej kropli k 
ma przegraną, że 


c 


się į agenci policji T 

pokrzywdzany o*biorca towaru — Mine. . Y 
Sad. po. wystrchanin wniosków podprokurato 

ra Pawłowskiemo (przew. sedzia Tenczyn) 8 

obrdwóch urzedn'ków poczty, każdego na 

roku więzienia (dom poprawy). 


Teatr i Muzyka. 


+ 


Z Opory. Dziś o g. 8%. po cenach zniżonych, ` 


balety: „Wieszczka lelek” i „Flet zaczarowany”: 
Wieczorem .„Madnme Butterfly“. Re, 
Teatr Rozmaitości, Dziś o g. 4 dla młodzieży 
ezkolnej komedja Al hr. Fredry „Śluby pani 
skie“. Wieezorem .„Spieg”. Jutro „Kolombina”. -- : 
Teatr Polski. Dziś o g. 3 pp.. po cenach zniżo- 
nych. Z. Krasińskiego: „Nieboska .komodja”. Wies, 
czorem powtórzenie wczorajszej premiery p. t. „PY* 
gmaljon". j 
Teatr Mały, Dziś o g. 4 pp. ukaże 
St- Grabińskiego „Willa nad morzem“. Wieczorem 
komedja Ca'!oveta +. Fleursa „Zakochani“, ł 
Teatr „Reduta*. Dziś o g. 4 pp. S Żeromskieś 
go „Ponad śnieg". Wieczorem o 8 T. Rittnera „W, 
małym domku“, PEL, 
Teatr Praski dałe dzis dwa przedstawienia 
0 godz. 8 pp. po cenach zniżonych, „Kopciuszek“; 
wieczorem krotochwila „Ułani ks. Józeła“. 4 
Teatr Powstechny. Dziś dwa przedstawienia! 
'© g. 4 pp. i o 8 wiecz. Odegraną będzie krotoch wie 
la Kadelburga „Droga do piekła”. A 
Związek Artystów Seon Polskich (Al. Jerozo< 
Hmska, Polonja). W poniedziałek o g. 10 wieczo* 
rem odbędzie się pogadanka na temat: „Ekspresjo« 
niom w dramacie niemieckim“, Prelegent p. "ay 
"413 


'czysław Limanowski. 


= 
= ) DEBIUT LEONY 1 WILLY CLAUSON. a wazy akt elastyczny 
„== HB = © artysta roz nej slaa Ca r l 
St. firoczkowski, i 
amen S u b Willy Pancer ~- =i Liliputów 
a 8 | Ważć, ny dramat w 6-iu a z) 
pE ORU DA 5 3 > oazi» dg oaz E Pi Łoś 


Rowiniarska 14. 


Pomme 


Znaczki partyjne 


(zjednoczeniowe) po Mk. 6— 


DO NABYCIA 


w zdstpiefrecji „Miedeli (błasskiej 


za okazaniem legitymacji partyjnej. 


a. i zakończenie. 


Najtańsze „Zródło Polskie”, 


Marszałkowska 95, 
telefon 231-65 i 244206, 
POLECA i 


GALERNIK 


' Gumowe wyroby 


oryginalne francuskie nadeszły. Hurt ! detal po cenach 


" Wyłączna 
sprzedaż 


Paul Vegener i Lidja Salmonowa 


b A nizktch;. 
i a 


a a ao o 


= 
się sztuka: 


Kawa I mieszanki, Herbatę. Kakao. Cykorię. Ko- Ej 

rzenie. Gcet. Essencję octową. Powidła. Mar- da] - 
meladę. Biód. Owoce suszone. Sardynki. Ślo- |< 
dzio. ©leje jadalne. Giej mineralny. Czekoladę. RA 
Cukry. irysy i inne kolonisine. Mydia i wszyste pz 
kie dodatki do prania. Pasta do chuwia, Szu- a; 
waks, Świece. Zapałki, Smarowidło do wozów. ji 


Ważne ia kooperatyw, hurtowni I +. p: zr 
Kawa! Jlerbała! Cuder! L 


„MERBBEACYTE w pastylkach, proszku lub w Bi 
aupełności zastępuje wyborną osłodzoną herbatę z sokiem $ 

malinowym, cytrynowym lub arakowym. s 
Ekstrakt kawowy „Bantos w ch gatunkach, łyże- [38 


„ladrodnóówia Hajom” 


akładem Centralnego Kom. Wyb, 
P. P. S. 23 


ezka na szklanką gorącej wody,, lub mleka daje dosko ke: Ceny hurtowe. r ERA 
owodzoną STOMALICZNĄ kawę. ać iak Eae en 5 Cena m 10. 4 


ne przedstawiciełstwo pa całą Polskę „Kotwica 
Warszaway 

Marszałkowska Pa 63, tel. 244.15, 

Odpowiedzialni Przedstawiciele na 


Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. | ; 
i s | © |Do nabycia w Administracji „„Niedoli piło 
rejony potrzebni. s a vaen 


| oeeenananeh 


NZZDOWOAOONEN Z" TAT 
Zaklad Chirurgiczny I Roontgenologiczny 
D-ra $. RUBIAROTA, ul. Graniczna 3, telefon 103-38. 


Roentgena 
Sala eperacyjaa ambulatoryjna. Promienia k b 
eiwietlanie 1 leczenie). Loisa kwarcowa (sztuczne słońce), 


„ołów, kości i stawów, o 
czenie skrofułów, ię * ino cd "SIĘ 


m LAC AA TAE PYTAM 


Tania! Milka Swojska 


Żórawia 40, telefon 2581-88. 


POLECAMY: towary klawatna, Blato materia- fi 
y Chustki, pończochy skarpażki, sznurowadła | 
„ igdy, galontarja. Poriumonia i kosmetyka. 


Deny hurtowe, Wysylka koleją, Azokurao, transpor. | 


mw i w 
dla kótgiecji Pedstnosyh | Błoducsi Diskar 
Chrześcijańsz 


` 


a Odlewnia 
dyniiubeidith 


Do sprzedania 


łóżka żelazne z siatką. i p daj 


Wiadomość: Bednarska 28 m. B. 
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8 "ROBOTNIK" niedziela, 18 kwietnia 1920 r. 


BOŻY, 


Kto raz t 


spróbuje przetłuszczoną 


Pasie do obuwia 


s0 DO” 


uważać będzie za swój obowiązek obwieścić wszystkim, że 
„ono „Ono: 
. „Ono hy mię niebywale piękny połysk „OD 
„200“ DODO iadair 75" 
PIERWSZE WARSZ. TOW. 


FABRYKI PRZETWORÓW 0D 
TECHNO-CHEMICZNYCH 9J 


w Warszawie, Elektoralna 20, telefony: 264-46 (i17 dawny). 


4. Wolne wnioski. 


i 
wystarczy 2 razy tygodniowo prze- 
czyścić obuwie pastą „ODO*, by u- 
trzymać je w połyskującym stanie, 
przecierając flanelką lub suknem. 


Jedno pudełko zastępuje 5 pudełek 
innej jakiejś pasty. , > 


jest najlepszą pastą do obuwia 


| mr WE: 


sf E PASTE AS poj WY A EOL E EN l E Fai > e aE Pe zę 


konserwuje i wzmacnia skórę. 
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WT w r zj Be PORA 
AE E 


EL = x dyr. art, K. = iita AOA Jin ROR t AEA ANTY Ai > Bank 
yr. a ro- Kasa czynna 6 

Teall CZARNY NOT i czyńskiego. f PETER P e Moc poślmbna | NI i | | A 
przedstawienia I 0 g. wodewil w 3-ch aktach, = 


Marszałkowska 126. Tal. 236-1. 1-ej, II o g. 9-ej. 5-ej pp. z udziałem całego zespołu. 


$ 


ę zma 
Qrygina!n. marek Angiel- poleca hurtowo, z prawem wywozu Bawełna, = 
pay k tenp org SE kantor firm Zagranicznych Jedwab, R 
cuskic! emieck. o= j Kordonek D. M, 
skich; czeskich i krajo= St. Wegenko | S-4a Warszawa, ENPRE D p m à 
ESE SE ISEE EL N TERA wych mocnych mk. hex. Radny cana AR S peake Pończochy, 1 
è ; r eny niższe od wyznaczonych przez Skarpetki, £ ETETRTTEEA 
Specjalność: gą crit dE IW: (A: Urząd Walki z Lichwą, bliższe infor- Na daja «akóway 5 
macje i porówn. gat. nie obowiąz. do kupna. szczegółowe oferty. Pjęqy Warszawie 


ye poza przyjanje z apowaźniedja p. 

Ministra Skarbu zajisy ma 

5) Pażyczkę 

Państwową 

zgodnie z warnnkami pro- 
spektów, 

5853 


! Fołografujcie się ! 
tylko u 


„LEONARA" 


21. Nowy-Świat 2i. 


12 fotogr. retuszow. m. 18.— 
” ” p 12.— 
Portrety artystycznie wy” 
konane tanio. 
Uwaga! Potografje do matry- 
kuł i paszportów można otrzy= 
mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 sg” 


p paž Za 100 lat Akt I na pl. Saskim. Akt II nad polskiem 
chnerówny b. art t. Pol. M. Dow munta b, 


morzem. Fant. akt, A. Własta z muz. róż. 
art. teatru Nowocz. A. Makarowej, A. Luzińskiego i S. Talarico. 


i Początek o godz. 8-ej W Ś Ó d d k 
TRIANON il Dla ZE dozwolo- r g ra U ul 
komp. w 2 akt. z pr. Wyst. gośc. R. Ba- 
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EZEC OUIA ZNN 


eE ORC! 


EAA ET 


„Gutta 


wszechświatowej sławy 
Pasta do Obuwia 


Fabryka przetworów chemicznych 


„Guttalin” 
WŁ M SŁOMNICEI 


w WARSZAWIE 


FABRYKA: Leszno 40, telefon 234-34. 
BIURO: Leszno 73, gy 174-34, 


"do koncerwowanła 1 co cayo} 
enia wszalkich wyrobów akò. | 


Zęby szłuczne 


oraz platynę kupuje 
Skład Dentystyczny 


"Herman dudł, 77 


Marszałkowska 149 m. 13. 


POSZUKUJĘ 


Szajby filcowych 
do szlifowania, 


Fabryka tuc enek g:zowych 


mamman 


AER ilopiec do wózka. 
Pętrzebny Wiadomość: Radna 


i TWARDA 29. 
'. Świerzbę i swędzenie skór używane 
= sporo © ę | y Platyne, biżuterje kupuję, pła- 


usuwa w ciągu 5 dni 


„rem Kukuna“ 


1) nie plami bielizny — posiadając 
kolor masła. 
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych. 
8) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna. 
4) posiada miły zapach. 


Apteka J. WEROCZEGO ul. Furmańska 19. 
Żądać wszędzie. 5360 


cąc najwyższe ceny. Sklep „Ju- 
e, 8 RAR: * bilersko-Żegarmistrzowski. Kru- 
GAS cza 45, rog Nowogrodzkiej. 


Patronat WiĘZIGIINJ 


uprzejmie prosi Sz. Czytelników o składanie Prędio | ANIE pini Ę 
dia więżniów książek w Administracji „RO |, oo 1 040) brana (0-6 
botnika* od godz. 9-ej do S-ej, ©BPĄPIER 


= W RE RER 
gazety, tygodniki, książki, 


Zaa KOpYT  |Brylasty, Perty, platynę Pio a” 


o 50 proc. więcej. Marszał- 
kupuje po cenie rynkowe 
STAWKI 2 róg Dzikiej, puje p i 


"wyrabia kopyta damskie i męskie najnowsze fasony pod kierun- (ład Szwajterguich LqaruÓW j Wniiy Jahilerkigh, 


LEKARZ-SEATYSTA 5717 

G. Rafałowicz 

>: e i Selna 12 jm. 10—2 i 4—7. 

| aż pame Sklep. I5] Marszałkowska I5i Sklep. | 
Franciszkańska 27 (w podwórzu na prawo) tel. 89-69. TELEFON 122-95, 5855 

Poszukuje STANSŁAWA FOGHT, 


DE Jan Ałapin 
RY 46 £ > U 
" Zurnale Mód i Formy 
inne na sezon LETNI 1920 w największym wyborze tylko u je który przed wojną mieszkał u p. Z. Keller 2714 Kimtali awe 


b.star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
lewska ZI, tel. 43-44. 5736 
oryginalne francuskie, angielekie, amerykańskie, wiedeńskie i ir. mi Fulja Blåt 
neralnegó zastępcy 
GGA: kotara 2 i i i i ieli Josów. Leczenie prom, 
B. BRECA 1 Kasuielioka 41. szym pobycie zechce een zgłosić adres do siostry Aniol gg” Heloo IGEA yka, m 
TELĘFON 63-29. Focht-Rokoszowej zamieszkałej Warszawa, ul. Warecka 7. 'Admi- , Aa 
Uwaga: Specjalne żurnale dla Wojska Polskiego. nistracja „Robotnika*). Prosimy „Dziennik Ludowy“ o przedruk. | <<< = 


Nowogrodzka 35, od |—3 j 
Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. 


( aaan amm. 


znana 


Chicago Ili North America, ktokolwiek wie o jego teraźniej- | 6—7. Tel. 22-11. Chor. wener, 


Nr. 106 


EZ Dnia "5 kwietnia o godz. I pp. odbędzie się w sali 
$| Związku Praoowników Handlowych przy ul. Zieinej 25 


WALNE ZEBRANIE 
członków Robotniczego Stow. Spożywców 5866 


„SAMOPOMOC 


z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 
2. Sprawa połączenia kooperatyw w Robotnicze Stowarzy- 
szenie Spożyw. m. Warszawy i okolic. 
3. Wybory delegatów na Zjazd Kooperatyw Robotniczych. 


Członkowie proszeni są o liczne i punktualne przybycie. 


Wielki wybór gotowych okryć 


kowerkotowe, sukienno, bostonowe, angielskie, oraz 
kostjumy. Najmodniejsze fasony, najpiękniejsze kolory. Wy» 
rób własny. Obstalunki z własnych i powierzonych materjałów. 


Br. Unkiewicz, 
Hoża 54, tel. 21-71. 5847 


zm m 


Scena i Lutnia Robotnicza. 
W piątek 23 kwietnia o godz. 7ej wiecz. 
w Sali Tow. Kygenicznego, Karowa 81 


KONFERENCJA 


w Sprawie Teatru Proletarjackiego 


Referaty wygłoszą: tow. Antonina Sokolicz. tow. Jan Hem- 
pei i p. Edward Wodzicki art. teatru „Reduta“, 
Bilety w cenie 7—4 mk. do nabycia w księgarni Hoesicka, 
Senatorska 22, w „Ksiażce* Leszno 3 m. 5, w lokalu „Sceny i 
Lutni Rob.“ Żytnia 24-26 od godz. 7-ei wiecz. 5841 


a. m mh 


Dr. F. Rostkowski 
lekarz asystent Szņ. >-g0 Łaza* 
rza. Choroby wener„ skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj- 
muje od 12—1 i 5—8 w. Żelazna 
8% m. 3. Tel. 237-2L 5751 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


A) Dr (i ślubne, złote, sre- 

fi brne, wielki wy- 
bór, złotych pierścionków, kol- 
czyków. Zegarki złote, srebrne 
czarne najlepszych firm. Ceny 
bardzo nizkie. Przyjmuje repa- 
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmacher 21 Smoe 
cza 21. 5855 


$ | t biżuterję, zegarki ku- 
ry dd 1. puję płacę najwyższe 
ceny. Magazyn jubilerski Gut- 
macher, 21 Smocza 21. 5865 


CH i umiejący czytać i pi» 
ONIL saé potrzebny do 
ra handlowego. Adres Rymar 
ska 10, m. 5, od godz. 2—3, 


atefon J 
Aranoionowe pIYIJ we zera- 
ne i połamane pupe o naj- 
wyższych cenach T-wo Syrena=' 
Rokard, Warszawa, Chmielna 
NT. js 


m m aaae OZN, 
n ją futra, garderobę, bieli- 
80079 znę i wszelkie towary, 
Świętokrzyska 41—11. 

do pisania używane 
Maszyny różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 2064-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5709 


"pejper andolinie, skrzy« 
Na gitarze poani lek cji zy 


zasadniczej. Niecała 10—183. 


ka $ 
RETI A N 


4| Najtaniej bo w podwórzu. Jero- 


zolimska 47. 


aż nny do szydełko« 
cotru "wej roboty pk w, 
GSL e 


O umawia ——_—_—_—_ M 
L4 
+ Prośby 
z apelacje w sprawach 
poborowych, i inne do 
ae) Władz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin- 
cjonalne tanio, porady wszelkie 
dwie marki. Kancelarja 


osrońcy, Leszno 58, m. 
tienryk, 5861. 


| ai | WE E E AEE EE dziwni 
Sto 0 ratii i pisania na ma- 
i 1 | szynach, kursa Se- 
kułowicza, Zórawia 42. Wykła- 
dy dla każdego oddzielnie. Zar 
miejscowi listownie. ` 
NECK biegłego pisania na ma- 

il szynach, w przeciągu 
miesiąca wydaje świadectwa. 
Dyktando ułatwiam, otrzymanie 
posad. Natolińska 3—9. 
Wiat; wybór najmodniejszych 
Hieiki płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjumy. Wybór kolorów. Wye 
rób własny. Ubstalunki z wła- 
snych i powierzonych materja- 
łów. przeróbki, Hoża 54. Un- 
kiewicz. 


à a ia 2000 iesi 
WSZYSCY araid cznie, mając 
własne rowery. Wspólne 25— 
ll, godz. 5—4. 


A ai E WRZE | 
leh sztuczne, korony, most- 
6 ] ki, plombowanie, wyjmo- 
wanie bez bolu. Przyjezdnym 
zamówienia w ciągu dnia, re- 
paracje na poczekaniu. Ceny 
nizkie. Gabinet chrześci jański. 
Zórawia 1. 5773 


ma Z O ET NN na, 
Odbito w drukarni „Robotnika“. Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl 


